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Święto narodowe 
Szwajcarii

Z okazji święta narodowego 
Konfederacji Szwajcarskiej 
przypadającego w dniu 1 sierp 
nia, przewodniczący Rady Pań 
siwa marszałek Polski Marian 
Spychalski wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezydenta 
Szwajcarii Ludwiga von 
Mossa.

... i Republiki 
Dahomeju

Z okazji święta narodowe­
go Republiki Dahomeju, przy­
padającego w dniu 1 sierpnia, 
przewodniczący Rady Państwa 
marszałek Polski Marian Spy­
chalski wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta Re 
publiki dra Emila Derlina 
Zinsou. (PAP)

W sprawie Namibii

Posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa

Z Nowego Jorku donoszą, 
że Rada Bezpieczeństwa ONZ, 
która zebrała się w środę na 
kolejne posiedzenie przystą­
piła do omawiania sprawy 
Namibii, w związku z pi­
smem. jakie w tej sprawie wy 
stosowali pod jej adresem 
przedstawiciele 11 państw.

W piśmie zwraca się uwagę 
na to, że rząd RPA nadal lek 
ceważąc autorytet Rady Bez­
pieczeństwa i Zgromadzenia 
Ogólnego, odmawia uparcie 
wycofania swojej administra­
cji z terytorium Namibii (A- 
fryka południowo-zachodnia).

W związku z zaistniałą sy­
tuacją członkowie komitetu 
d/s Namibii zwrócili się z pro 
śbą o zwołanie w trybie pil­
nym Rady Bezpieczeństwa w 
celu podjęcia odpowiednich 
kroków przeciwko poczyna­
niom rządu Pretorii.

Po wspólnych konsulta­
cjach, członkowie Rady Bez­
pieczeństwa postanowili za­
rządzić przerwę w obradach 
do najbliższego poniedziałku, 
4 sierpnia br. (PAP)

Wystąpienie W. Ulbrichfa

NRD za normalizacją stosunków 
z wszystkimi państwami

Pierwszy sekretarz KC SED i przewodniczący Rady Pańs­
twa NRD Walter Ulbricht oświadczył na zakończonych w 
środę obradach XI Plenum KC SED, że nie należy wysuwać 
żadnych warunków wstępnych dla przygotowania i udziału 
w europejskiej konferencji bezpieczeństwa.
„Przedstawiciele wszystkich 

państw europejskich powinni 
w niej uczestniczyć na rów­
nych prawach” — powiedział 
w przemówieniu opublikowa­
nym w czwartek, poświęcone­
mu rozwojowi stosunków mię 
dzy NRD a ZSRR.

Poglądowi polityków zachód 
nioniemieckch, iż przed taką 
konferencją powinny być ure 
gulowane stosunki między oby 
dwoma państwami niemiecki­
mi, W. Ulbricht oświadczył, iż 
wszystkie propozycje porozu­
mienia ze strony ŃRD były do 
tychczas odrzucane przez 
Bonn. Osiągnięcie rozwiązania 
w krótkim czasie jest już dla­
tego „całkowicie nieprawdopo 
dobne, że rząd boński trwa 
przy roszczeniu wyłącznego re 
prezentowania narodu niemiec 
kiego i nie uznał wyników dru

Załoga „Ra“ przyjęta 
przez U Thanta

Sekretarz generalny Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
U Thant przyjął w swym biu­
rze Thora Heyerdahla i jego 

Jurija Sienkiewiczazałogę. 
(ZSRR), 
(USA), 
(Czad), . 
(Meksyk), 

Bakera 
Dzib'rine 

Ogenovea

Normana 
Abdulaja 
Antiago

Georgesa Suriala
(ZRA) oraz Carlosa Mauri 
(Włochy). U Thant złożył od­
ważnym podróżnikom serdecz 
ne gratulacje i wręczył wszyst 
kim egzemplarz książki zawie­
rającej jego przemówienia z 
odpowiednią dedykacją. (PAP)

Depesie z Polski

WIELKOPOLSKI
Rezerwy i nowoczesność produkcji

Plenum KW PZPR w Poznaniu
W obradach uczestniczył Marian Spychalski

Pod przewodnictwem członka KC, I sekretarza KW PZPR 
— Kazimierza Barcikowskiego obradowało wczoraj plenum 
KW PZPR w Poznaniu. Na porządku obrad znalazły się dwie 
sprawy: ocena wykorzystania rezerw produkcyjnych, po 
ziomu technicznego produkcji oraz możliwości realizacji in­
westycji w Wielkopolsce oraz ocena realizacji wojewódz-
kiego programu polepszenia

Informacje na te tematy 
przedstawili: sekretarz KW 
PZPR — Jerzy Gawrysiak i 
przewodniczący WKZZ — Jan 
Mroczek. W obradach uczestni 
czył członek Biura Polityczne­
go KC. przewodniczący Rady 
Państwa — Marian Spychal­
ski a także kierownik Wydzia 
łu Rolnego KC — Eugeniusz 
Mazurkiewicz oraz przedstawi 
ciele zainteresowanych resor­
tów i zjednoczeń gospodar­
czych.

Dyskusja rozwijała myśli 
i oceny zawarte w re­
feracie Jerzego Gawrysiaka. 
(Skrót tego referatu zamiesz­
czamy na stronie 31. Wielkopol 
ski przemysł ma istotnie jesz­
cze duże rezerwy.

Wbrew pozorom 
nym istnieniem 
żych zakładów jak 

sugerowa-
tak 
np.

du- 
,Ce- 
„Stogielski”, ZNTK, „Pomet”.

mil” czy „Lechia”, poznański 
przemysł jest niezwykle roz­
drobniony. Wśród 150 „liczą­
cych się” zakładów zaledwie 
20 zatrudnia ponad 1000 osób. 
40 procent ogółu zatrudnionych 
pracuje w przedsiębiorstwach 
liczących od 50 do 1000 ludzi.

giej wojny światowej, zwłasz­
cza dotyczących granic”. Przy 
gotowania i przeprowadzenie 
europejskiej konferencji w 
sprawie bezpieczeństwa mogły 
by jednakże zmniejszyć napię 
cie. „Rząd NRD opowiada się 
nadal za ważnymi porozumie­
niami z punktu widzenia pra­
wa międzynarodowego, z rzą­
dem NRF” — oświadczył W. 
Ulbricht.

Dzięki pomyślnemu rozwojo 
wi przyjaźni niemiecko-radzie- 
ckiej NRD oddała cenne usłu­
gi całemu narodowi niemiec­
kiemu, a więc również Niem­
com z NRF — powiedział m. in. 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD.

Pod kątem rozwijającej się 
współpracy gospodarczej z 
ZSRR NRD skoncentruje się w 
planach do roku 1975 na dyna­
micznym rozwoju przemysłu 
chemicznego i elektronicznego 
i na realizacji automatyzacji 
w zakładach decydujących ga­
łęzi produkcji, przede wszyst­
kim budowy maszyn.

W. Ulbricht odrzucił pogląd, 
że NRD pragnie rozwijać swe 
stosunki gospodarcze jedynie z 
krajami socjalistycznymi. „Jes 
teśmy oczywiście za stosunka­
mi gospodarczymi i handlowy 
mi w skali światowej. By le­
piej móc realizować te stosun­
ki, jak również wymianę doś­
wiadczeń naukowych, kupno 
i sprzedaż licencji itd,. stara­
my się o przywrócenie normal­
nych stosunków z wszystkimi 
państwami” — powiedział W. 
Ulbricht. (PAP)

załogom warunków pracy.

Jeszcze gorzej jest w drobnej 
wytwórczości. Np. na 380 istnie 
jących w mieście zakładów 
spółdzielczych — 300 zatrud­
nia średnio niewiele więcej 
niż 10 osób. A ponieważ orga­
nizacyjna struktura funkcjo­
nalna małych i dużych zakła­
dów jest podobna, stąd stosun 
kowo duży udział w naszym 
przemyśle pracowników admi­
nistracyjnych. Koncentracja 
produkcji mogłaby przesunąć 
od biurek do bezpośredniej pro 
dukcji. tysiące w pełni spraw­
nych fizycznie ludzi. W warun 
kach gdy wiele kluczowych 
fabryk hamuje swój rozwój z 
powodu braku pracowników, 
jest to rezerwa, o którei wyzys 
kanie warto się pokusić.

Poznański przemysł jest 
nie tylko rozdrobniony, 
lecz także obciążony mnós­
twem zakładów remontowych 
i innych wykonujących stosun 
kowo proste roboty i absorbu­
jących tysiące często wysoko 
kwalifikowanych pracowni­
ków. Wprawdzie tendencja do 
dalszego rozwoju tego typu 
przedsiębiorstw została zaha­
mowana, lecz ich wyprowadzę 
nia z miasta — idzie bardzo 
opornie.

Wysoki koszt stworzenia i 
utrzymania każdego stanowis­
ka pracy w Poznaniu, wyższe 
niż w innych rejonach kwali­
fikacje poznańskich robotni­
ków oraz istnienie Politechni­
ki i licznych instytutów nauko 
wych, predestynuje nasze 
miasto do wprowadzenia w 
miejsce produkcji prostej — 
precyzyjną, stojącą na najwyż 
szym światowym poziomie. 
Jeśli więc nakaz selektywnego

Po 24 latach
Dalsze ofiary 

bomby atomowej
Japoński dziennik „Yomiu- 

ri” podaje w czwartek, iż w 
ciągu 6 miesięcy br- zmarły 
32 dalsze ofiary cierpiące na 
chorobę popromienną wywo­
łaną skutkami eksplozji ame­
rykańskiej bomby atomowej 
w Hiroszimie i Nagasaki w 
1945 roku.

Jak podaje ten sam dzien­
nik w samej tylko klinice hi- 
roszimskiej znajduje się w 
dalszym ciągu 23.955 osób wy 
magających opieki i leczenia 
w rezultacie silnego napromie 
niowania podczas wybuchu 
bomby . atomowej. Według 
wcześniejszych publikacji ja­
pońskiego ministerstwa zdro­
wia w sumie znajduje się : 
tys. ludzi cierpiących na tę 
mą chorobę. (PAP)

300 
; sa

Nixon przybył 
do Delhi

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych Richard Nixon w 
czwartek rano opuścił Bang­
kok, stolicę Syjamu i przy­
był do stolicy Indii, Dehli, któ 
ra jest jego czwartym etapem 
podróży po krajach azjaty­
ckich. Na lotnisku powitała 
go premier pani Indira Gan- 
dhi i pełniący obowiązki pre­
zydenta Mohammed Hidaya- 
tullah. (PAP)

rozwoju nie ma stać się sloga­
nem, to przy układaniu pla­
nów na przyszłą 5-latkę trzeba
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o tej rezerwie pamiętać.
Wiele zakładów złożyło 

wstępne propozycje w 
sprawie. Np. „Cegielski”
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1969

Z kościoła św. Aleksandra 
PI. Trzech Krzyży pozostał 
bombardowaniu 2. IX 1944

na
po

już 
tej 

po-
trzebuje pilnie pomieszczenia 
na około 300 obrabiarek i 
stworzenia scentralizowanego 
wydziału obróbki precyzyj­
nych części do silników. „Po­
met” proponuje stworzenie w

Dokończenie na str. 2

r Partyzanci południowowietnamscy 
potępiają prezydenta USA

Agencja prasowa „Giai Phong”, reprezentująca patriotów 
południowowietnamskich, skupionych wokół tymczasowego
rządu rewolucyjnego, opublikowała 
komentującą ostatnią błyskawiczną
w południowym Wietnamie.

Określa ona tę wizytę jako 
bezczelne wyzwanie rzucone lu 
dowi wietnamskiemu, który 
zdecydowanie walczy o obale­
nie administracji Thieu i o 
utworzenie rządu koalicyjne­
go, który przywróciłby pokój.

Czy biskup z NRF 
stanie przed sądem?

Sprawa Defreggera 
coraz głośniejsza

Sprawa biskupa-sufragana 
monachijskiego, Matthiasa De­
freggera, byłego majora hitle­
rowskiego Wehrmachtu, odpo­
wiedzialnego za rozstrzelanie 
w 1944 r. 17 zakładników we 
włoskiej wsi Filetto nie scho­
dzi nadal z łamów prasy za- 
chodnioniemieckiej.

Dziennik „Frankfurter Allge 
meine Zeitung” zapowiada, że 
na wniosek włoskiego proku­
ratora, ministerstwa spraw za­
granicznych Włoch i NRF na- 
wiążą kontakt w sprawie prze­
słuchiwania świadków niemiec 
kich i włoskich, mających wy­
świetlić udział Defreggera w 
tej zbrodni.

W komentarzach coraz 
częściej pojawia się żądanie 
ustąpienia Defreggera z urzędu 
biskupa, czemu — jak wynika 
z niektórych doniesień — prze­
ciwstawia się kategorycznie 
najbliższy przełożony Defregge 
ra i jego protektor, kardynał 
Julius Doepfner.

Dziennik „Neue Rhein-Żei- 
tung” pisze w czwartek w ko­
mentarzu. że „sprawa Defregge 
ra staje się sprawą Doepfne­
ra”, oraz oskarża kardynała 
Doepfnera o to, że umacnia De­
freggera w zamiarze uciekania 
od odpowiedzialności za po­
pełnioną zbrodnię. O Doepfne- 
rze dziennik pisze dalej, że 
„najwyższy rangą katolik w 
NRF udzielił Defreggerowi 
święceń biskupich, mimo iż wie 
dział, jak bardzo obciąża go 
przeszłość. Obecnie Doepfner 
nie wykazuje nawet gotowości 
do skorygowania swej błędnej 
decyzji”.

O wiele wyraźniej niż „Neue 
Rhein-Zeitung” charakteryzuje 
sytuację czwartkową „Frank­
furter Rundschau”, stwierdza­
jąc, iż w kurii biskupiej w Mo 
nachium, pozostającej pod rzą 
darni Doepfnera stosuje się 
terror wobec wszystkich, któ- 

domagać się po- 
obu dostojników 
do odpowiedzial-

rzy próbują 
ciągnięcia 
kościelnych 

„ności. (PAP)

przez radio deklarację 
wizytę prezydenta USA

że Nixon przybył osobiśTo,
cie do Sajgonu, aby zadekłaro 
wać swoje całkowite poparcie 
zdrajcom wzgardzonym przez 
naród wietnamski i przez całą 
postępową ludzkość, odsłania 
jeszcze bardziej oblicze Thieu, 
Ky i Huonga jako sługusów 
Stanów Zjednoczonych. Taka 
próba ożywienia reżimu Thieu, 
który doznaje obecnie ciężkich 
porażek, może jedynie wzmoc­
nić zdecydowaną wolę wyzwo­
lenia kraju, ożywiającą 
wszystkich patriotów.

26 lipca, na cztery dni przed 
wizytą Nixona w Sajgonie, 
Thieu publicznie oświadczył, 
że nigdy nie zgodzi się na rząd 
koalicyjny i że nawet w razie 
konieczności gotów byłby kon­
tynuować wojnę jeszcze trzy 
lata. Nixon próbował podnieść 
ducha swoich marionetek i 
skłonić ich do wzmożonej 
„wietnamizacji” wojny. Nie 
wziął jednak pod uwagę kry­
tycznej sytuacji, w jakiej znaj 
dują się sami Amerykanie oraz 
ich południowowietnamscy słu 
gusi. (PAP)

Alarm przeciwpożarowy trwa

Nadal płoną zboża i lasy
W dalszym ciągu z województwa napływają meldunki 

o nowych pożarach zbóż i lasów. Najczęstszą przyczyną pow 
stania ognia były wczoraj, podobnie jak w dniach poprzed-
nich, iskry wydobywające się z lokomotyw. Fakty 
być sygnałem dla władz PKP do podjącia kroków 
gających powstawaniu pożarów.

te winny 
zapobie-

Wczoraj zanotowano 21 poża 
rów. W ich wyniku spłonęło: 3 
ha lasów i 10,5 ha zboża na 
pniu. Z dymem poszły również 
stogi z tegorocznym żytem 
oraz sianem.

Szczególnie pracowity dzień 
mieli wczoraj strażacy w Stry 
kowie. Jeszcze nie odpoczęli po 
likwidacji pożaru, jaki wznie­
ciła o godz. 15.40 na polach 
miejscowego Herbapolu prze­
jeżdżająca lokomotywa, a już 
w godzinę później inny pociąg 
wzniecił ogień na polach jęcz­
mienia. W sumie spłonęło 5 ha 
zboża. Również od iskry z lo­
komotywy wybuchł ogień na 
polach PGR w Chwalibogowie 
pow. Września gdzie spłonęło 
3,5 ha żyta na pniu, a w miej­
scowości Międzysuchy pow. 
Ostrzeszów spłonął stóg żyta 
z tegorocznymi zbiorami. W 

1 nadleśnictwie Kamiennik pow. 
Czarnków, z nie ustalonych do 
tąd przyczyn, zapalił się las 
(młodzik sosnowy). Mimo ener 
gicznej akcji 5 sekcji straży po 
żarnej spłonęło 3 ha drzewosta 
nu.

tylko kikut wieży. To był dopiero
P' Powstania Warszaw­

skiego.
CAF — Archiwum

Atak syryjskich 
sił lotniczych

Bliskowschodnia Agencja 
Prasowa MEN powołując się 
na oświadczenie rzecznika woj 
skowego w Damaszku donosi 
o skutecznym ataku syryjskich 

bombardującychmyśliwców
na izraelskie stanowisko woj- 
skowe w rejonie Dżebel
El-Szejk na wzgórzach Golan.

Według rzecznika, w czwar­
tek o godz. 13.00 czasu miejsco 
wego syryjskie siły lotnicze w 
odwet za akty agresji samolo­
tów nieprzyjacielskich, dokona 
ne na syryjskich jednostkach 
wojskowych, zaatakowały i 
zniszczyły izraelskie stanowis­
ko w wymienionym rejonie. 
Po wykonaniu zadania, wszyst 
kie samoloty syryjskie wróciły 
bezpiecznie do swych baz.

W tym samym czasie — jak 
dodał rzecznik — artyleria sy­
ryjska ostrzelała izraelskie sta 
nowiska w rejonie El-Kuneitra 
zadając nieprzyjacielowi po­
ważne straty w ludziach I 
sprzęcie. (PAP) 

Nowe meldunki O niebez-
piecznych pożarach każą przy 
pomnieć o bezwzględnej dyscy 
pilnie wszystkim przebywa­
jącym w obrębie lasów czy 
pól. Nie można zapominać, że 
w okresie obecnej suszy jedna 
iskra, jeden niedopałek papie­
rosa może spowodować tysięcz 
ne straty, zniweczyć wielomie­
sięczny trud i wysiłek rolni­
ków. (za)

R. Strzelecki 
przyjął M. Pecho 
Członek Biura Politycznego 

i sekretarz KC PZPR Ryszard 
Strzelecki przyjął w dniu 30 
lipca br. przebywającego w 
Polsce sekretarza generalnego 
Komitetu Centralnego Frontu 
Narodowego Czechosłowacji 
Michała Pecho. Rozmowa prze 
biegła w szczerej, serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze. W 
czasie rozmowy obecny był se­
kretarz OK FJN Witold Jaro­
siński. (PAP)



Obrady Plenum KW PZPR w Poznaniu
Dokończenie ze str I

Poznaniu centrum produkcji 
całej rodziny nowoczesnych 
sprężarek itd.

Dużo uwagi poświęcono 
także w dyskusji nowoczesno­
ści wielkopolskich wyrobów. 
Wielu mówców podkreślało 
wagę pomocy jakiej udzielał 
zakładom poznański NOT, w 
opracowaniu tablic porównu­
jących poziom naszych wyro­
bów z zagranicznymi, ocen i 
koreferatów na konferencje 
samorządów itd. Porówna­
nia drażnią więc z 
jednej strony ich ambicje i 
zmuszają do osobistej inwen­
cji twórczej, a z drugiej — 
stwarzają atmosferę nacisku 
na zaplecze naukowo-technicz 
ne, aby szybciej tworzyło no­
we konstrukcje i technologie.

Np. załoga WSK w Kali­
szu domaga się od swego Zjed 
noczenia rozstrzygnięcia o 
profilu produkcji na przy­
szłość. Sugeruje, że może wy­
twarzać licencyjne silniki 
„Leylanda”, „Henschla” lub 
nowoczesne silniki do „Ursu- 
słów”. . Także „Cegielski” 
korygując w górę przy­
szłoroczne wskaźniki Zjed­
noczenia, przygotowuje się do 
produkcji całej rodziny no-

Posiedzenie Prezydium KCKPS

Gospodarcze i polityczne 
problemy Słowacji

W Bratysławie odbyło się po 
siedzenie Prezydium Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Słowacji. W toku posie­
dzenia ze szczególną uwagą roz 
ważano przygotowania do ob­
chodów 25-rocznicy słowackie­
go powstania narodowego. Pre 
zydium stwierdziło, że równo­
cześnie z tymi przygotowania­
mi rozwija się akcja sił anty­
socjalistycznych prawicowo-o- 
portunistycznych, zmierzająca 
do utrzymania napięcia przez 
prowokacje polityczne, przez 
pogarszanie sytuacji konflikto 
wych i pogłębianie kryzysu. 
Prezydium podjęło niezbędne 
środki dla zabezpieczenia nale 
żytego przebiegu 25-lecia pow­
stania.

Prezydium wysłuchało rów­
nież informacji ministra han­
dlu wewnętrznego Słowackiej 
Republiki Socjalistycznej o 
perspektywach nasycenia ryn­
ku towarami masowego spoży 
cia w drugiej połowie 1969 r. 
Jak wynika z informacji sytua 
cja jest bardzo poważna ze 
względu na szybki wzrost do­
chodów ludności, niezrównowa 
żony wzrostem masy towaro­
wej. Ponadto prezydium zat­
wierdziło projekt planu pra­
cy Komitetu Centralnego KPS 
i jego organów na drugie półro 
c?e 1969 r. (PAP) 

Z udz/alem przedstawieni 27 krajów

Przygotowania do międzynarodowego 
festiwalu piosenki w Sopocie

21 sierpnia koncertem „Piosenka nie zna granic” zainau­
gurowany zostanie IX międzynarodowy festiwal piosenki 
w Sopocie. Wezmą w nim udział piosenkarze i piosenki 
z 27 krajów Europy i Ameryki.
Festiwal otworzy laureat 

„Opola” — piosenka „Po ten 
kwiat czerwony” w wykona­
niu Urszuli Sipińskiej. W 
pierwszym dniu wystąpią po­
nadto z Polski: „Ali-Babki” 
z ..Kwiatem jednej nocy” oraz 
„Skaldowie” z nagrodzoną w 
Opolu piosenka pt. „Medyta­
cje wiejskiego listonosza”.

W „Dniu Polskim” — 22 
sierpnia, barwy naszego kra­
ju reprezentować będą: Joan 
na Rawik i jej .Romantycz- 
ność”. Stanisława Celińska w 
piosence „Ptakom podobni” 
oraz „Czerwone gitary” z 
„Białym Krzyżem”. W „Dniu 
międzynarodowym” — 23 sierp 
nia. w czasie którego jury 
ocenia wartość prezentowa­
nych utworów'’ śpiewać będą: 
Jolanta Borusiewicz oraz ze­
spół „Breakout”. W „Dniu 
płytowym” — 24 sierpnia u- 
słyszymy Renę Rolską w pio­
sence „Za horyzontem” oraz 
Maryle Rodowicz w piosence 
„Mówiły mu”. Poza konkur-

iiigii iisiiiujmmijł sum
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opracował Maciej Stabrowski.

wych silników, wśród któ­
rych znajdą się kolosy o mo­
cy 28 000 mechanicznych koni 
(obecnie największy ma 
10 200 KM). W 1975 roku 90 
procent wyrobów HCP ma 
znaleźć się w grupie „A”.

Godnym uwragi jest podział 
jaki dyskutanci stosowali w 
ocenie poziomu nowoczesności 
produkcji. Podkreślali miano­
wicie, że jeśli w dziedzinie 
konstrukcji wyrobów, od­
ległość jaka nas dzieli od przo 
dujących firm świata nie jest 
zbyt wielka, to w dziedzinie 
nowoczesności technologii, a 
więc sposobów wytwarzania, 
jesteśmy w tyle. Uta­
jone rezerwy wzrostu 
wydajności są tu więc nie­
zwykle duże. Zdarza się, że 
wyśmienite nieraz wyroby, pro 
dukujemy metodami wprost 
rzemieślniczymi.

Ta pilna do rozwią­
zania sprawa, ma ścisły zwią­
zek z wyposażeniem naszych 
fabryk w nowoczesne maszy­
ny i narzędzia oraz stopniem 
mechanizacji i automatyzacji 
robót.

Nowoczesna technologia to 
przede wszystkim sprawa 
kadry technicznej. W dysku­
sji, obok pochwał, padły pod 
jej adresem także słowa kry­
tyki. Zdaniem niektórych 
mówców, pomoc centralnego 
zaplecza technicznego nie jest 
dla zakładów wystarczająca. 
Złe planowanie, rozdrobnie­
nie i dublowanie prac nauko­
wo-badawczych jest pierwszą 
przyczyną tego stanu rzeczy. 
Następne to: preferowanie 
własnych zainteresowań na­
ukowców, a nie potrzeb prze­
mysłu, brak większego zain­
teresowania instytutów wdra-

Nowe umundurowanie
Armii Radzieckiej

Jak podaje agencja TASS 
wprowadzona została nowa 
forma umundurowania dla żoł 
nierzy i oficerów Armii Radzie 
ckiej oraz niektóre zmiany w 
umundurowaniu Marynarki 
Wojennej. Dla żołnierzy, pod­
oficerów i słuchaczy szkół ofi­
cerskich ustalono nową formę 
odzieży wyjściowej: otwarty 
jednorzędowy mundur z weł­
ny w kolorze ochronnym z ko 
szulą i krawatem, spodnie kro 
ju prostego w takim samym 
kolorze jak mundur, do któ­
rych można nosić i buty z cho 
lewami i półbuty.

Zmiany zostały wprowadzo­
ne także do umundurowania o- 
ficerów aż do marszałków i ge 
nerałów.

Jak poinformował szef służ­
by kwatermistrzowskiej Armii 
Radzieckiej generał porucznik 
N. Lerczenko nowe umunduro 
wanie całej armii zostanie 
wprowadzone w ciągu dwóch 
łat. (PAP) 

sami wystąpią: Wojciech Mły 
narski. Ewa Demarczyk oraz 

■— prawdopodobnie — Czesław 
Niemen, którzy dadzą swe re 
citale przed szerokim gronem 
impresariów zagranicznych.

Festiwal sopocki — jak poin­
formowano 31 lipca na konferen­
cji prasowej, zorganizowanej w 
Warszawie przez „Pagart” — 
transmitowany będzie przez In- 
terwizję. Ciekawsze fragmenty po 
szczególnych „dni” nagrane zosla 
na dla 5 krajów członków Euro- 
wizji: Austrii, Finlandii, Holandii, 
Jugosławi i Szwecji. Koncerty fe­
stiwalowe prowadzić będzie Lu­
cjan Kydryński wraz ze spikier- 
kami telewizji polskiej: Krystyną 
Loska, Bogumiła Wander i Edytą 
Wojtczak. W „dniu płytowym”, 
w którym udział zapowiedziały 
22 największe wytwórnie płyt z 
Europy i Kuby m. in. francuski 
„Philips”. „Emt Records” z Wiel 
kiej Brytanii, „Polydor” z Holan 
dii i „Melodija” ze Związku Ra­
dzieckiego — zapowiadaja: Irena 
Dziedzic i Lucjan Kydryński. Za 
powiedz! w tym dniu podawane 
będą w języku polskim i fran­
cuskim.

Miarą rosnącej popularności fe 
stiwalu sopockiego, który już dziś 
zaliczany jest do pierwszej piąt­
ki największych imprez tego typu 
w Europie jest m. in. fakt, iż 
już obecnie zapowiedziało nań 
swój przyjazd około 270 obser­
watorów i dziennikarzy zagranicz­
nych oraz blisko 130 sprawozdaw­
ców i recenzentów z całego kraju. 
Wśród gości zagranicznych — 
przedstawiciele największych fe­
stiwali piosenkarskich oraz wy­
twórni płytowych. (PAP)

żaniem zakończonych prac do 
produkcji oraz dziwna nie­
chęć do codziennej współpra­
cy z fabrykami. Po ostatnich 
decyzjach rządu jest nadzieja, 
że ta sytuacja się zmieni. Im 
szybciej tym lepiej.

Dyskusję podsumował Ma­
rian Spychalski. W dyskusji 
zabrało głos ogółem 21 osób: 
Jerzy Kusiak, Franciszek A- 
damkiewicz, Kazimierz Kopa, 
Marian Cybulski, Wiesław 
Wciślak, Władysław Słeboda, 
Jan Mroczek, Bogumił Musie 
lak, Zdzisław Mackiewicz, Wa 
cław Wilczyński, Mieczysław 
Krupecki, Andrzej Ziętko- 
wiak, Stefan Berger, Kazi­
mierz Mielec, Jan Brygier, Jó­
zef Borowiak, Rajmund Hałas, 
Jan Heidrych, Stanisław Wy- 
łupek, Leszek Ganowicz i Hen 
ryk Kłodaś.

Na zakończenie Plenum pod 
jęło dwie uchwały: pierwsza 
wytycza kierunki działania w 
dalszej realizacji uchwały II 
Plenum KC PZPR, druga — 
dotyczy spraw socjalnych i w*a 
runków pracy w zakładach.

(pch)

Huta Lenina stała się dla nas 
wszystkich symbolem socjali­
stycznych przeobrażeń Polski. Na 
zdjęciu: wejście główne do Kom­
binatu Nowohuckiego. W głębi 

las kominów Nowej Huty.
CAF — Telefoto — Rosiak

Papież Paweł VI 
przybył do Ugandy

W czwartek o godzinie 13 
czasu warszawskiego na lotnis 
ku Antebbe, 40 km od stolicy 
Ugandy Kampali wylądował 
samolot towarzystwa „East 
African Airways”, którym 
przybył z pierwszą w dziejach 
historii kościoła wizytą na kon 
tynent afrykański papież Pa­
weł VI — informują agencje 
zachodnie. Papieżowi towarzy­
szą sekretarz stanu kardynał 
Jean Villot, prefekt kongre­
gacji d/s ewangelizacji ludów, 
kardynał Agaganian, kardy­
nał Eugene Tisserant, sekre­
tarz osobisty Papieża Don 
Macchi oraz osobisty lekarz 
papieski.

Na lotnisku Entebbe Papieża 
powitali prezydent Ugandy 
Milton Obote, obecni byli rów­
nież szefowie państw afrykań­
skich przybyłych z tej okazji 
do Kampali, prezydent Tanza­
nii Julius Nyerere, Zambii — 
Kenneth Kaunda, Burundi — 
Michel Micombero, Rwandy 
Gregoire Kayibanda oraz liczni 
dostojnicy kościelni uczestni­
czący w odbywającej się obec 
nie w stolicy Ugandy ogólno- 
kontynentalnej konferencji bis 
kupów afrykańskich.

Kościół rzymsko-katolicki 
nie pozostanie biernym obser­
watorem w procesie rozwoju 
Afryki — oświadczył Papież 
po wylądowaniu na lotnisku 
Antebbe. Papież powiedział, iż 
życzyłby sobie aby jego wizy­
ta w Afryce „przyczyniła się 
do wzrostu miłości braterskiej, 
która doprowadzi do pokoju i 
postępu ludów”. (PAP)

E. Kennedy 
nie wycofuje się 
Jak podała Agencja Reute­

ra z Bostonu, senator Edward 
Kennedy zakomunikował, że 
pozostanie w senacie — że bę­
dzie się ubiegał o wybór do se­
natu w przyszłym roku, kiedy 
to wygasa jego obecny man­
dat. (PAP)

Artykuł J. Szydlaka 
w czasopiśmie 

„Komunist11
Na łamach organu KC 

KPZR „Komunist” (nr 10) uka 
zał się artykuł zastępcy człon­
ka Biura Politycznego i sekre 
tarza KC PZPR Jana Szydla­
ka pt. „Historyczne zdobycze 
narodu polskiego”. Autor oma 
wia w nim osiągnięcia Polski 
Ludowej w ciągu 25-lecia i da 
je czytelnikowi radzieckiemu 
zwięzły, jasny pogląd na aktu­
alny stan naszego kraju w po 
równaniu z okresem międzywo 
jennym.

W ustępie dotyczącym rozwo 
ju naszych ziem odzyskanych 
autor pisze:

„Połowa ludności tej części 
Polski urodziła się w latach 
władzy ludowej. Na tych zie­
miach rozmieściła się trzecia 
część przemysłu tego kraju. 
Ziemie te są w czołówce pro­
dukcji rolniczej, która w ślad 
za przemysłem przewyższyła 
poziom przedwojenny. Na od­
zyskanym Wybrzeżu kipi go­
rączkowa praca. Polska staje 
się jednym z czołowych, mor­
skich państw świata, (h)

^/uia — óifmboL

Udogodnienia dla rolników

W sierpniu obniżka cen 
na nawozy mineralne

Rolnicy znajdują się obecnie w pełni prac żniwnych, nie 
mniej jednak co zaradniejsi każdy swój pobyt w GS-ie wy­
korzystują, aby przy okazji zaopatrzyć się już w nawozy 
mineralne, niezbędne pod zasiewy poplonów, a następnie zbóż 
ozimych.

Szczególnie korzystnym okre 
sem do zakupu nawozów bę­
dzie sierpień. Zgodnie bowiem 
z decyzją Państwowej Komisji 
Cen z 29 lipca br. w sierpniu 
br. nawozy mineralne sprzeda 
wane będą rolnikom po znacz 
nie obniżonych, tzw. przedsezo 
nowych cenach.

Np. takie nawozy jak: sa- 
letrzak, saletra amonowa, sa­
letra wapniowa i sodowa oraz 
woda amoniakalna sprzedawa-

Sukcesy łódzkich 
kardiochirurgów

W II Klinice Chirurgicznej 
Akademii Medycznej w Łodzi, 
którą kieruje prof. dr Jan 
Moll, wykonano ósmą ope­
rację wszczepienia zastawki 
zwierzęcej w serce. Przeszło 
40-letnia pacjentka jest już 
trzy tygodnie po operacji i 
czuje się dobrze.

Pierwszą tego typu ope­
rację w łódzkiej klinice prze­
prowadzono w lutym br. sześć 
operacji zakończyło się wyni­
kiem pomyślnym, pacjenci 
opuścili szpital i wrócili do nor 
malnego życia. Wszczepienia 
zastawki dokonuje się w przy­
padku stwierdzenia wad serca 
polegających na niedomykal­
ności zastawek lub zwężenia 
ujść żylnych w sercu. Zastoso 
wanie zastawek zwierzęcych, 
jak wynika z obserwacji, przy 
nosi lepsze rezultaty niż zasta 
wek sztucznych. Niektórzy le­
karze są zdania, że przyszłość 
leczenia wymienionych wad 
serca leży więc we wszczepia­
niu zastawek zwierzęcych.

Warto dodać, iż w łódzkiej 
klinice przeprowadzono do tej 
pory ponad 2 tys. operacji ser­
ca, w tym wiele na otwartym 
sercu, co było możliwe dzięki 
aparaturze do krążenia poza- 
ustrojowego, jaką tu się dyspo 
nuje. (PAP)

Panujące upały powodują 
spiętrzenie prac żniwnych

Młodzież spieszy z pomocą rolnikom

Wbrew przypuszczeniom, jeżeli nie wszystkich to przy­
najmniej większości mieszkańców miast, obecna upalna po-
goda bynajmniej nie sprzyja
Przede wszystkim nadmier 

ne upały, a w związku z tym 
duża susza, zwłaszcza w woje 
wództwach zachodnich i pół­
nocnych, hamują wegetację ro 
ślin okopowych. Z drugiej 
strony na terenie całego kraju 
upały przyspieszają dojrzewa 
nie zbóż, w wyniku czego trze 
ba równocześnie kosić żyto, 
pszenicę, a w wielu przypad­
kach także owies i jęczmień 
jary. Ponadto w niektórych 
województwach, głównie pół­
nocnych, zbiory zbóż zbiegły 
się z niezakończonym jeszcze 
sprzętem rzepaku i jęczmienia 
ozimego. Tak więc obecny o- 
kres jest dosłownie pod każ­
dym względem wyjątkowo go 
rący dla naszych rolników.

Przy upałach, w których na 
wet urlopowicze nie mogą 
zbyt długo wytrzymać na

ne będą w sierpniu przez GS-y 
po cenach o 13 proc, niższych 
niż normalnie. Natomiast nawo 
zy fosforowe za wyjątkiem su 
perfosfatu granulowanego rol­
nicy będą mogli nabywać w 
sierpniu po cenach o 15 proc, 
niższych. Również 15 proc, 
obniżka cen wprowadzona zo­
stała w sprzedaży w okresie 
sierpnia na wszystkie nawozy 
potasowe.

Wprowadzenie tak znacznej 
obniżki cen na nawozy minerał 
ne sprzedawane w sierpniu 
przyczyni się niewątpliwie do 
większego niż dotychczas za­
interesowania rolników naby­
waniem nawozów w tym właś 
nie okresie, a tym samym do 
zwiększenia dawek nawożenia 
pod zasiewy jesienne. Z dru­
giej strony zwiększona sprze­
daż nawozów w sierpniu po 
zniżonych cenach, które w po­
przednich latach stosowano w 
miesiącu październiku, a więc 
w zasadzie już po siewach, 
wpłynie na zmniejszenie zapa 
sów w magazynach GS, a tym 
samym ułatwi odbiór dal­
szych dostaw z fabryk; słowem 
— lepsze zaopatrzenie rolnict­
wa w nawozy mineralne.

PAP

„Mariner 7“ 
zbliża się do Marsa

Jak podała agencje zachodnie, 
stacje naziemne zdołały znów na 
wiązać kontakt z sonda kosmicz 

/ńa „Mariner-7”. która dziś rano 
miała sie znaleźć w pobliżu pla­
nety Mars. Sonda nrzez dłuższy 
czas nie odpowiadała na sygnały 
z Ziemi, tak że przypuszczano iż 
na jej pokładzie nastąpiło uszko­
dzenie systemu zaopatrzenia w 
energie. Okazało sie jednak, że 
uszkodzona była tylko jedna z 
dwóch anten sondy.

Również ..Mariner-7” ma do­
trzeć, w pobliże Marsa aż na od­
ległość 3200 km. Podczas gdy „Ma- 
riner-6” badał równikową strefe 
Marsa, jeso nastenca ..Mariner-7” 
„zajmie sie” strefa południowego 
bieguna tej planety. (PAP) 

rolnikom.
słońcu, rolnicy dosłownie od 
wczesnego świtu do późnych 
godzin wieczornych zlani po­
tem, wyczerpani pracą i upa- 
łem koszą zboże, zwożą już 
wysuszone, a równocześnie do 
konują podorywek i zasiewu 
poplonów, aby przynajmniej 
w ten sposób zatrzymać część 
wilgoci w glebie. I dlatego roi 
nikom należą się tym większe 
słowa uznania, że w tak trud 
nych warunkach sprzęt zbóż 
przeprowadzają wyjątkowo 
sprawnie w dużej mierze dzię 
ki znacznie lepszemu niż w 
poprzednich latach wykorzy­
stywaniu maszyn żniwnych i 
lepszej organizacji pracy.

Toteż np. w województwie 
krakowskim już we wszy­
stkich powiatach, z wyjąt­
kiem terenów podgórskich, ko 
szenie żyta w zasadzie już za 
kończono, przy czym poważ­
nie zaawansowany jest równo 
cześnie zbiór pszenicy, a tak­
że owsa i jęczmienia jarego- 
Ponadto rolnicy tego woje- 
wództwa zaorali spory areał 
ściernisk zwłaszcza na terenie 
nie powiatów Brzesko i Tar­
nów, zasiewając równocześnie 
poplony. Również w wojewó­
dztwie lubelskim, gdzie kosze 
nie żyta jest na ukończeniu, 
pszenica, a także jęczmień ja 
ry i owies na większości pól 
dojrzały już do sprzętu. W tej 
sytuacji niepokojącym zjawi­
skiem jest brak części zamień 
nych do ciągników „Ursus 
4011”, na skutek czego część 
traktorów zamiast pracować 
w polu stoi czekając na re­
mont. Podobne zaawansowa­
nie prac żniwnych jest na Ma 
zowszu, Kurpiach i Podlasiu, 
a np. w takich powiatach jak 
Otwock, Wyszków, Garwolin, 
Gostynin i Wołomin, rolnicy 
uporali się całkowicie ze sprzę 
tern zbóż i skosili przeszło po 
łowę pszenicy oraz ponad 
czwartą część' owsa i jęcźńńle 
nia jarego'. Równocześnie w 
wojewódzwie warszawskim 
obsiano poplonami ok. 80 tys. 
ha ściernisk. W sąsiednim 
województwie łódzkim prace 
żniwne są już na ukończeniu. 
Do zbioru pozostały tam już 
nieduże kawałki pól obsia­
nych pszenicą, jęczmieniem i 
owsem- Toteż obecnie cały wy 
siłek rolników tego wojewódz 
twa koncentruje się na zwóz 
ce zbóż oraz przeprowadzaniu 
podorywek i siewie poplonów, 
który w dużym stopniu utrud 
nia susza. Natomiast w woje­
wództwie gdańskim, gdzie do 
sprzętu zbóż przystąpiono naj 
później, obecnie w wyniku u- 
palnej pogody, a tym samym 
równoczesnego dojrzewania 
wszystkich zbóż rolnicy zmu­
szeni są kosić jednocześnie za 
równo żyto jak też pszenicę, 
jęczmień jary i owies. Toteż 
spiętrzenie prac w tym woje­
wództwie, jak zresztą i w po­
zostałych nadmorskich jest 
wyjątkowo duże.

W tych trudnych warun­
kach obok sprawnie pracują­
cego sprzętu technicznego 
szczególnie cenna jest dla roi 
ników starszych, wdów, inwa 
lidów pomoc, z jaką pospie­
szyła na apel ZG ZMW mło­
dzież ^iejska. M. in. w woje­
wództwie szczecińskim gospo 
darstwom chłopskim i pań­
stwowym potrzebującym po­
mocy udziela jej 3200 mło­
dych dziewcząt i chłopców 
zrzeszonych w ZMW, pracują 
cych w 147 brygadach żniw­
nych a w białostockim — blisko 
9 tys. młodzieży z 440 wiejskich 
kół ZMW. Na Górnym Śląsku 
w pracach żniwnych pomaga 
70 brygad młodzieżowych, w 
kieleckim — 1000 brygad a 
w województwie lubelskim 
chłopcy i dziewczęta z 550 kół 
ZMW. (PAP)

Paryskie rozmowy 
w sprawie Wietnamu
W czwartek odbyło się w 

Paryżu na Avenue Kleber ko­
lejne 28 plenarne posiedzenie 
czterostronnej konferencji w 
sprawie Wietnamu. (PAP)
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LEPSZE WYKORZYSTANIE REZERW PRODUKCYJNYCH - DROGĄ 
DO ZWIĘKSZENIA EFEKTYWNOŚCI GOSPODAROWANIA

N a dzisiejszym posiedzeniu 
plenarnym wojewódzkiej 
instancji partyjnej chce- 

my omówić zadania wynikają 
ce z Uchwały II Plenum KC i 
ich realizację w warunkach na 
szego regionu, a w szczegól­
ności — ocenić zakładowe pro 
gramy wykorzystania zdolno­
ści produkcyjnych, podniesie­
nia poziomu technicznego pro 
dukcji oraz możliwości przys­
pieszenia realizacji inwesty­
cji.

Zadania nakreślone przez 
II Plenum KC sprowadzają: 
się: po pierwsze — do koniecz 
ności przygotowania optymal­
nego planu rozwoju gospodar 
ki narodowej na lata 1971-1975, 
z zastosowaniem nowej meto­
dologii planowania. Szczegól­
ny nacisk został przy tym po­
łożony na selektywność 
rozwoju, a więc na wybór tych 
gałęzi, branż i przedsiębiorstw, 
których rozwój gwarantuje naj 
większą efektywność gospodar 
czą. Jednocześnie określono ko 
nieczność szerszego przechodzę 
nia na intensywne meto­
dy rozwoju gospodarczego. Pro 
jckt tak pomyślanego planu 
5-letniego dla województwa i 
Poznania zostanie przedsta­
wiony Komitetowi Wojewódz­
kiemu w grudniu tego roku. 
Po drugie — do usprawnienia 
procesu inwestycyjnego we 
wszystkich jego fazach.

W wyniku realizacji polityki 
naszej partii oraz ofiarności lu 
dzi pracy, w okresie władzy lu 
dowej nastąpił szybki i wszech 
stronny rozwój gospodarki, a 
zwłaszcza przemysłu wielko­
polskiego. Jego produkcja glo 
balna była w 1968 r. w porów 
naniu z rokiem 1946 przeszło 
19-krotnie wyższa. Nastąpił w 
tym czasie również trzy i pół 
krotny wzrost zatrudnienia w 
przemyśle. Miarą naszego roz­
woju jest również fakt, iż war 
tość majątku trwałego przemy 
słu w minionym ćwierćwieczu 
wzrosła blisko 12-krotnie.

Osiągnięcia w dotychczasowej re 
alizacji planów nie mogą jednak 
przesłaniać istotnych braków w 
pracy naszego przemysłu. 
Chodzi przede wszystkim o wskaż 
niki stanowiące wyraz poprawy 
efektywności gospodarowania.

Założony w planie 5-letnim przy­
rost produkcji miał być pokryty 
wzrostem zatrudnienia w 36,5 
proe. Tymczasem w I półroczu 
1969 r. pokrycie to wynosi 48 proc. 
Należy podkreślić, że w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego wy­
nosiło ono 39 proc.

Nadmiernemu wzrostowi zatrud­
nienia towarzyszy jednocześnie nie 
prawidłowe kształtowanie się jego 
struktury, co znajduje wyraz w 
wyższej dynamice wzrostu pracow 
ników administracyjno-biurowych, 
niż zatrudnionych w ogóle.

0 efektywność 
gospodarowała

Wcielając w życie Uchwałę II 
Plenum KC w zakładach przemys 
łowych Wielkopolski, przy udziale 
załóg i organizacji społeczno-poli. 
tycznych dokonano analizy posia­
danych zdolności produkcyjnych.

ALOJZY TWARDECKI 

^aanm 
LISTY DO NIEMIEC KIE60 PRZYJACIELA

Czułem się nie nadzwyczajnie — kilku cb^nców sie­
działo nawet z dziewczętami w jednej ławce, ponieważ 
nie było innych, odpowiednich dla nich wolnych miejsc. 
Jedno szczególnie mnie poruszyło, a jednocześnie przy- 
padlo do gustu: długie warkocze uczennic, sprawiające 
na mnie cudowne wrażenie, wrażenie świeżości i lekko­
ści. Nigdy się dotąd z czymś takim nie spotkałem.

Jak się później okazało, polskie dziewczęta buntowały 
się przeciw temu tak łubianemu przeze mnie sposobowi 
uczesania. Skutecznie, gdyż dziś długie warkocze znik­
nęły prawie zupełnie, a szkoda. No cóż, moda zwykle od­
nosi zwycięstwo, choćby była najbardziej ekstrawa­
gancką. Czułem się zatem zawstydzony obecnością dziew­
cząt. Podczas pierwszej przerwy otoczyła mnie natych­
miast gromada chłopców i... zaczęła się konwersacja. 
Wszelkimi możliwymi środkami, z wyjątkiem języka. 
Wszystko poszło w ruch: ręce, nogi, uciekaliśmy się do 
pomocy mimiki — w sumie z zupełnie niezłym skutkiem. 
Szybko zawarłem przyjaźń z kolegami z klasy. Przyszło 
to o wiele szybciej i bez specjalnych przeszkód, znacznie 
łatwiej niż w Koblencji. Tam każdy „nowy” musiał 
przejść najpierw szereg prób, potwierdzających jego 
wartość, musiał się czymś wykazać — najczęściej cho­
dziło tu o „bohaterstwo” tego typu, jak robienie kawałów 
profesorowi. Tu było od razu o’kay.

Jedna z dziewcząt mej klasy, z długimi warkoczami, 
szczególnie mnie oczarowała. Koniecznie chciałem do­

wiedzieć się jej imienia. Koledzy wymienili mi wtedy, 
głośne przy tym śmiejąc się, jakieś słowo, które ja 
naiwnie przyjąłem za jej imię. Z tym też słowem zwró­
ciłem się do mej „długowłosej”. Skutek był piorunujący 
i całkowicie dla mnie niezrozumiały: uciekła natych­
miast z krzykiem i łzami w oczach. Chłopcy natomiast 
uśmiechali się szyderczo pod wąsem, z widoczną sa­
tysfakcją — musieli mi chyba spłatać porządnego figla. 
Ogarnęło mną złe przeczucie. Najbliższą godziną była 
lekcja języka polskiego. Zaraz po wejściu pani Włodar­
czyk zwróciła się do mnie z pytaniem, czy zdaję sobie 
.sprawę z tego, co powiedziałem, i kto mi podszepnął to 
„słówko”. „Sypać” nie chciałem, odparłem z pełnym prze­
konaniem, że nie mam pojęcia. „Powinieneś zajrzeć do 
słownika” — dodała i po kilku słowach skierowanych do 
klasy sprawa przeszła do historii. Nie muszę Ci chyba 
mówić, co to było za słowo, sam się możesz domyśleć.

Panią Włodarczyk uważałem za wspaniałą polonistkę. 
Dzięki niej, dzięki jej bezinteresownej pomocy już po 
trzech miesiącach władałem językiem polskim zupełnie 
znośnie. Nie wyobrażasz sobie, jakaż to okropnie trudna 
dla „germańskiego” języka mowa. Do rozpaczy dopro­
wadzało mnie tych siedem przypadków deklinacji, to 
potworne apiranyty. utrudniające mi życie na każdym 
kroku, a raczej słowie. Nie bvło łatwo. W domu po 
powrocie ze szkoły, rozmawialiśmy po niemiecku. Pew­
nego dnia wrócił mój drogi ojciec ze szkoły — rozmawiał 
z polonistką — i zrobił piekielna awanturę. Uderzył pię­
ścią w stół, po czym oświadczył, że od dziś mówić będzie­
my wyłącznie po Dolsku. To najinteligentniejsza decyzja, 
jaką w tej sytuacji można było podjąć. Wtedy czułem się 
jednak urażony. Przez pierwszy tydzień panowała głębo­
ka cisza, a potem zaczęła sie prawdziwa mordęga- dzień 
w dzień ślęczenie nad jezvkiem nolskim. zgłębianie jego 
gramatycznych konstrukcji. Pierwszą książkę, którą 
wziąłem na swój warsztat. bvł „Zew krwi” Jacka Lon­
dona. Przekładałem ją mozolnie, kawałek po kawałku, 
na język niemiecki.
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(SLrói releraiu wygłoszonejo na Plenum KW PZPR)
Wykazały one istnienie znacznych 
możliwości wzrostu produkcji po­
przez zagospodarowanie rezerw. 
Analiza wykorzystania zdo 
Iności produkcyjnych wy 
kazuje, że tkwiące tam liczne re­
zerwy, charakteryzują się zróżni­
cowanym stopniem zagospodaro­
wania. W przemyśle elektromaszy 
nowym na przykład są zakłady, w 
których wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej wynosi 62 proc., w 
chemicznym 54 proc., w lekkim — 
51 proe., w energetyce — 51 proc.

Przeprowadzona przez zakłady 
analiza wykorzystania ma­
szyn i urządzeń wykazuje 
we wszystkich branżach dużą roz­
piętość. W zakładach przemysłu e- 
lektromaszynowego wskaźnik wy­
korzystania maszyn — przyjmując 
za ISO proc, pracę dwuzmianową 
wynosi 68—89 proc. W przemyśle 
chemicznym rozpiętość tego współ 
czynnika wynosi od 50 do 98 nroc., 
w przemyśle lekkim od 30 do 100 
proc. W wielu wypadkach rezerwy 
mogą być uruchomione w zasadzie 
bez dodatkowych nakładów inwes 
tycyjnych, przede wszystkim dro­
gą optymalizacji produkcji, pr’y- 
jęcia dodatkowej kooperacji, skró 
cenią czasu remontów, likwidacji 
wąskich przekro.iów, właś-iwej or 
ganizacji produkcji i zwiększenia 
jej seryjności.

Kolejnym miernikiem, sygnalizu 
jącym o istnieniu rezerw jest 
wskaźnik zmianowośc !. 
Uchwała II Plenum przewiduje o- 
siągniecie w 1973 r. w grupie pra­
cowników bezpośrednio produkcyj 
nych współczynnika 1,80. W prze- 
mvśie Poznania i województwa 
jest on — średnio biorac — o wie 
le niższy. Niektóre tv’ko zakłady 
przekraczała ten współczynnik, a 
wiele z nich pracuje na jedną 
zmianę. Roznjeto^Ć yrcnAJ
czvnnlka wynosi w Wielkopolsce 
1,20—2,12.

Oczywiście, podwyższenie stop­
nia zmianowości nie może odby­
wać sie wyłącznie droga wzro­
stu zatrudnienia. Dochodzenie do 
wyznaczonego współczynnika mu 
si następować przede wszystkim 
w drodze wprowadzania postenu 
technicznego a szczególnie auto 
matyzacji i mechanizacji proce­
sów produkcyjnych.

Możliwości zagospodarowa­
nia rezerw zatrudnienia leżą 
również w przedsięwzięciach 
organizacyjnych. Gene 
ralnie jednak rzecz biorąc, 
musi w Poznaniu obowiązy­
wać zasada zwiększenia pro­
dukcji głównie drogą mecha­
nizacji. automatyzacji i drogą 
podnoszenia wydajności pracy. 
I tylko po spełnieniu tych wa­
runków można mówić o do­
datkowym zatrudnieniu. A za 
tern trzeba też konsekwent­
niej realizować w Poznaniu 
politykę deglomeracji. Musi- 
my wyraźnie powiedzieć, że 
objąć nią należy szerzej za­
kłady. angażujące w produk­
cje duży potencjał pracy ży­
wej i niepreferowane w ra­
mach polityki selektywnego 
rozwoju.

Poważne rezerwy tkwią w 
wielu zakładach w niepeł­
nym wykorzystaniu 
istniejących powierzchni 
produkcyjnych lub w 

niewłaściwym ich zagospoda­
rowaniu.

Są przypadki, gdzie przedłuża­
ny cykl inwestycyjny nie po­
zwala na szybsze uzyskiwanie 
efektów produkcyjnych. Dotyczy 
to np. Zakładów Automatyki 
Przemysłowej w Ostrowie, gdzie 
10 tys. m kw. w nowo wybudo­
wanym obiekcie powinno już co 
najmniej od roku służyć produk­
cji. Sytuacje pogarsza fakt, że 
zakłady te nie posiadają jeszcze 
konkretnego programu, co będą 
na tej powierzchni wytwarzać.

Często poważną przeszkodą w 
odpowiednim zagospodarowaniu 
pomieszczeń jest brak synchroni 
zacji między wykonawstwem bu­
dowlanym a zakupem maszyn. 
Np. przyspieszenie o dwa lata 
umaszynowienia hali w Fabr'- e 
Silników Agregatowych w Za­
kładach Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski pozwoliłoby na uzy 
Skanie zdolności produkcyjnej w 
rozmiarach około 300 tys. maszy 
nogodzin w stosunku rocznym. 
W Zakładach Teletechnicznych 
„TELETRA” uzbrojone hale pro­
dukcyjne zajęte są pod magazy­
ny. Zbudowanie tanich magazy­
nów z typowych elementów po­
zwoliłoby podnieść produkcje w 
Zakładach Wytwórczych Głośni­
ków „TONSIL” prawie o 25 min 
złotych rocznie, a w Wielkopol­
skiej Fabryce Urządzeń Mecha­
nicznych „WIEPOFAMA” o 21 po­
szukiwanych obrabiarek zespoło­
wych rocznie, wartości około 50 
min złotych. Podobnie źle wyko­
rzystaną powierzchnię, posiadają 
i inne zakłady w Wielkopolsce.

Osuwało wąskich 
przekrojów produkcyjnych

Na poprawę wykorzystania 
zdolności produkcyjnych do­
datnio wpływa usuwanie 
wąskich przekrojów 
produkcyjnych. Posłużmy się 
tu analizą sytuacji w podsta­
wowej branży naszego regio­
nu. a mianowicie w przemy­
śle elektromaszynowym. Wiek 
szość zakładów tej branży od 
czuwa brak dostatecznej mo­
cy produkcyjnej w obróbce 
mechanicznej. Oddziaływuje 
to generalnie na obniżenie o- 
gólnei efektywności przemysłu 
elektromaszynowego, m. in. 
blokuje wzrost zmianowości 
pracy w innych działach, prze 

. prowadzanie usprawnień orga 
nizacyjno-technicznych itp.

Efektywność likwidowania wąs­
kich przekrojów ilustrują nastę­
pujące przykłady: 
— w Poznańskich Zakładach Elek 

trotechnicznych „ALCO” w Po 
znaniu zakup dodatkowych ma 
szyn o wartości 3 min zł może 
przyczynić się do wzrostu pro­
dukcji o około 85 min zł. A za 
tern każda złotówka zainwesto­
wana może dać 28 zł producji, 

— wybudowanie w Zakładach Wy 
twórczych Ogniw i Baterii „CEN 
TRA” pomieszczeń zaplecza so­
cjalnego i technicznego kosztem 
około 12 min zł. zajmując’ 
obecnie powierzchnię hal fa­
brycznych. pozwoliłoby na 
wzrost produkcji o 90 min zł 
rocznie, a więc wskaźnik pro­
duktywności dodatkowego ma­
jątku trwałego wyniósłby 7 zł, 

— w Poznańskiej Fabryce Maszyn 
i Aparatów Przemysłu Spożyw­
czego przy nakładzie inwesty­
cyjnym 3,5 min zł można spo­
wodować przyrost produkcji 
wartości 12.6 min zł, co daje 
wskaźnik efektywności 3,5 zł.

Duże możliwości tkwią rów 
nież w lepszym wykorzysta­
niu mocy produkcyj­
nych.

Wykorzystanie dysponowanego 
funduszu czasu pracy jest różne 
w poszczególnych zakładach. Np. 
w Jarocińskiej Fabryce Obrabia­
rek przy wykorzystaniu po­
wierzchni w 100 proc., wskaźniku 
zmianowości 1,75. wykorzystaniu 
zdolności w 87 proc, moc produK 
cyjna jest eksploatowana tylko w 
77,6 proc. W Zakładach Wytwór­
czych Głośników „TONSIL” współ 
czynnik wykorzystania zdolności 
wynosi 88 proc., a w mocy pro­
dukcyjnej 47 proc., w Pleszew- 
skiej Fabryce Obrabiarek wyko- 
rzystanie zdolności wynosi 83,7 
proc, a mocy 19,2 proc., w , 
kopolskiej Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych „WIEPOFAMA” od­
powiednio 89 proc, i 67,2 proc.

Oddzielnym zagadnieniem 
są intensywne metody 
zagospodarowania rezerw, ja­
ko stałe źródło wzrostu pro­
dukcji. Chodzi tu o postęp 
techniczny i organizacyjny.

O istnieniu tego typu rezerw 
świadczą chociażby przykłady 
ujawnione w toku prac nad reali 
zacją Uchwały II Plenum w nie­
których zakładach np. w Poznań­
skiej Fabryce Maszyn Żniwnych, 
w Fabryce Maszyn Rolniczych 
„ROFAMA” i w Zakładach Sprzę 
tu Mechanicznego — Ostrów.

Przewidziane tam przedsię­
wzięcia techniczne i organiza­
cyjne takie jak maksymalna 
mechanizacja prac ręcznych, 
zwiększenie oprzyrządowania 
w operacjach o dużej praco­
chłonności, planowe, przepro­
wadzanie kapitalnych remon­
tów czy wydłużenie serii pro­
dukcyjnych powinny dać 
znaczne korzyści ekonomicz­
ne. Ocenia się je w Poznań­
skiej Fabryce Maszyn Żniw­
nych na 30 min. zł, w Fabryce 
Maszyn Rolniczych „ROFA­
MA” na 11 min. zł a w Zakła­
dach Sprzętu Mechanicznego 
— Ostrów na 66 min. zł.

Jednakże nie wszystkie za­
kłady podeszły w dotychczaso 
wych pracach nad realizacją 
Uchwały II Plenum 'do za­
gadnień postępu techniczne­
go jako do intensywnego 
środka wyzwalania rezerw z 
pełnym, zrozumieniem i jed­
nakowo aktywnie. Tymczasem 
o rozmiarach zadań, jakie sto­
ją przed nami w tym zakre­
sie niech świadczy stopień 
zmechanizowania i zautomaty 
zowania prac w naszym prze­
myśle.

Oto prace w pełni zautomaty­
zowane stanowią w Poznaniu — 
6,6 proc., w woj. 0,2 proc., prace 
całkowicie zmechanizowane w Po­
znaniu — 18,8 proc., w woje­
wództwie 18,7 proc.; prace nie- 
zmechanizowane w Poznaniu — 
49,2 proc., w wojew. 46,1 proc.

Dowodzi to, jak mało pro­
cesów jest u nas zmechanizowa­
nych i zautomatyzowanych, jak 
mało stosujemy w produkcji przy 
rządów i uchwytów pneumatycz­
nych, obrabiarek zespołowych z 
automatyzowanym sterowaniem, 

wysoko wydajnych narzędzi itp.

— budownictwo przemysłowe, 
związane głównie z pro­
dukcją wyrobów prefero­
wanych i zgodne z plano­
wym rozwojem przemysłu 
w Wielkopolsce,

— budownictwo mieszkanio­
we, niezbędne dla zagwa­
rantowania potrzebnej za­
kładom kadry,

— budownictwo socjalne, ko­
nieczne dla stworzenia od­
powiednich warunków bez 
pieczeństwa i higieny pra­
cy, żywienia, regeneracji 
zdrowia i odpoczynku za­
łóg.

Analiza przebiegu procesu in 
westycyjnego w Wielkopolsce, 
wykazuje że wysiłki jego orga 
nizatorów koncentrowały się 
do tej pory przede wszystkim 
na wprowadzeniu inwestycji 
do planu i rozpoczęciu ich rea­
lizacji. W mniejszym nato­
miast stopniu poświęcono uwa 
gę zagadnieniom przygotowa­
nia inwestycji od strony doku­
mentacyjnej, zapewnienia i or 
ganizacji wykonawstwa oraz 
rozruchu i podjęcia eksploata­
cji.

Taki stan rzeczy wynikał — po 
pierwsze, że skłonności przedsię­
biorstw, zjednoczeń i resortów do 
rozwijania potencjału produkcyj­
nego niemal wyłącznie drogą in­
westycyjną, — po drugie z dostęp 
ności środków inwestycyjnych, 
nie dość odczuwalnego ryzyka in­
westowania i przesadnie opty­
mistycznej oceny możliwości reali 
zacyjnych. W konsekwencji obser 
wuje się od lat poważne spóźnie­
nia w oddawaniu inwestycji do 
użytku.

Jakkolwiek plany nakładów in­
westycyjnych kolejnych lat bieżą 
cej pięciolatki były pod względem 
finansowym wykonywane w gra­
nicach 95—100 proc, to jednak har 
monogramy przekazywania inwe­
stycji do eksploatacji były realizo 
wane tylko w około 60 proc. Np. 
w roku 1967 liczba nie zakończo­
nych w terminach zadań inwesty­
cyjnych planu centralnego wy­
niosła G4, a ich wartość kosztory­
sowa zamykała się kwotą 1.165 
min. zł. Opóźnienia niektórych in 
westycji dochodziły do 54 miesię­
cy.

Również w 1968 roku nie przeka­
zano do eksploatacji w planowa­
nym terminie 62 obiektów o łącz­
nej wartości kosztorysowej 1.714 
min. zł.

Dobry klimat 
dla działania

Oceniając dotychczasowy 
przebieg realizacji uchwały II 
Plenum KC stwierdzić należy, 
że w wyniku dużego zaangażo 
wania organizacji i instancji 
partyjnych stworzono w na­
szych zakładach prawidłową 
atmosferę sprzyjającą rozwija 
niu szerokiej działalności nad 
wcielaniem w życie jego posta 
nowień. Stworzenie takiej 
atmosfery było możliwe dzięki 
pracy szkoleniowej, w której 
ramach zapoznano aktyw i za 
logi z podstawowymi założe­
niami polityki partii, sprecyzo 
wanymi przez V Zjazd i II Ple 
num KC. Praca ta przyczyniła 
się do tego, że problematyka 
gospodarcza stała się bliższa 
oraz bardziej zrozumiała dla 
szerokich kolektywów pracow­
niczych, a tym samym dobrze 
przysłużyła się włączeniu do 
dyskusji nad projektem planu 
całych załóg. Nie można przy 
tym pominąć faktu, że dobry 
klimat polityczny w zakładach 
pracy jest również wynikiem 
wzmożonej w bieżącym roku 
działalności ogniw partyjnych, 
szczególnie w toku kampanii 
wyborczej do Sejmu i Rad Na 
rodowych i nrzvgotowań do ju 
bileuszu 25-lecia Polski Ludo­
wej.

W swym przemówieniu koń­
cowym na II Plenum KC tow. 
Gomułka powiedział:

„Głównym naszym zadaniem 
jest obecnie polityczno-społeczne 
przygotowanie partyjnych organi­
zacji i załóg do zrozumienia przez 
nie istoty tego, co stanowi treść 
naszego Plenum. Zadanie to wią- 
że się z pobudzaniem inicjatywy 
samorządu, organizacji technicz­
nych i administracji. Przyzwy­
czailiśmy się do starego, trzeba się 
przestawić, przełamywać stare 
opory, wnikać w istotę nowego. 
Temu procesowi powinna przewo­
dzić partia. A czynić to będzie 
tym lepiej, im lepiej jej aktyw 
zrozumie to nowe, będące treścią 
obecnego Plenum i jego Uchwa­
ły”.

Słowa Towarzysza Wiesława 
oddala w pełni sens tego, co za 
powiedziało II Plenum KC, 
sens tęgo, co z partyjną odpo­
wiedzialnością musimy w Wiel 
kopolsce zrealizować.

Szczególną uwagę tym spra­
wom poświęcić należy zwłaszcza 
w’ przedsiębiorstwach, gdzie wy­
stępują prace uciążliwe i ciężkie.

Koncentracja 
i specjalizacja 

produkcji
Ważnym czynnikiem inten­

sywnego zagospodarowania re 
zerw produkcyjnych jest kon 
centracja i specjaliza­
cja produkcji. Problem ten 
był podnoszony w wielu opra­
cowaniach zakładowych jako 
istotne źródło wzrostu produk­
cji i utrzymania jej na odpo­
wiednim poziomie technicz­
nym. Korzystnym zjawiskiem 
w tym względzie jest to, że 
propozycje w zakresie specja­
lizacji dotyczą wycofywania 
wyrobów przestarzałych i roz 
szerzania produkcji wyrobów 
nowoczesnych, bardziej precy 
zyjnych, posiadających zbyt 
na rynkach krajowych i za­
granicznych.

Rezerwy tkwią również w 
niewłaściwym organizo­
waniu przebiegu pro­
cesów produkcyjnych, 
a m. innymi w nierytmicz- 
nym dopływie materiałów do 
stanowisk pracy, brak narzę­
dzi, awarie maszyn i urzą­
dzeń itp.

Problemom tym poświęco­
ne było VII Plenum KC. Wy­
zwoliło ono liczne i cenne ini­
cjatywy załóg naszego prze­
mysłu, zmierzające do uspraw 
nień organizacyjnych. Trzeba 
jednakże przypomnieć, że nie 
wyczerpano tu wszystkich 
możliwości. Nie został w spo­
sób dostatecznv uwzględnio­
ny czynnik ludzki, jako istotne 
źródło rezerw. W grę wchodzi 
tu wiele elementów towarzy­
szących procesowi pracy, jak 
dyscyplina, poczucie odpowie­
dzialności, zaangażowanie, su­
mienność wykonywanych 
czynności. Musimy zdawać 
sobie sprawę, że bez tych ele­
mentów, bez powszechnego 
ich stosowania w każdym za­
kładzie — mówienie o pro­
dukcji wydajnej, intensywnej 
staje się fikcją.

A zatem niezbędne jest po­
nowne powrócenie do Uchwa­
ły VII Plenum i zabezpiecze­
nie jej konsekwentnego wpro­
wadzenia w życie.

Odrębnego przeanalizowa­
nia wymagają rezerwy 
produkcyjne, tkwiące w n o- 
wo uruchamianych o- 
biektach przemysłowych. No­
we zakłady nie osiągają na 
ogół w określonym czasie p^- 
nowanvch zdolności produk­
cyjnych. zarówno pod wzglę­
dem ilości, jakowi jak i kosz­
tów wytwarzania.

Źródeł tego stanu rzeczy można 
doszukać się w całym złożonvm 
procesie inwestycyjnym. Zda­
rzają się inwestycje oparte o nie 
słuszne założenia wyjściowe np. 
lokalizacyjne. Wiele błędów po­
pełnia się w fazie projektowania 
i realizacji inwestycji, a także na 
skutek wprowadzania zmian pro­
filu produkcji w trakcie wyko­
nawstwa robót.

W przemyśle elektromaszyno­
wym spotykamy się nagminnie z 
brakiem synchronizacji efektów 
budowlanych z wyposażeniem 
obiektów w komplety maszyn i 
urządzeń. Przyczyną niepowo­
dzeń jest też często źle pojęta 
oszczędność, zwłaszcza w zakre­
sie zakupu pełnosprawnych ma­
szyn i urządzeń, jak również nie- 
zabezpieczanie środków na prze­
szkolenie i dobre przygotowanie 
przyszłej załogi.

Stwierdzone niedomagania nie 
są jednak obiektywną cechą pro­
cesu inwestycyjnego, o czym 
świadczy szereg pozytywnych 
przykładów z terenu naszego wo­
jewództwa.

W oparciu o wskazane 
źródła rezerw produkcyjnych 
przemysłu wielkopolskiego na­
leży rzeczowo, z dużą rozwa­
gą i przy optymalnej efek­
tywności maiątku trwałego — 
realizować zakładowe progra­
my wykorzystania rezerw, kie 
rując uwagę przede wszyst­
kim na:

— maszyny i urządzenia, 
zwłaszcza likwidujące wą­
skie przekroje produkcyj­
ne. wyzwalające rezerwy i 
modernizujące proces tech 
niczno-technológiczny,
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Jest na Cmentarzu Po­
wązkowskim kwatera 
powstańcza. Rzędy mo 
gił w cieniu Brzozo­
wych krzyży. Leżą 

tam — obok starych towarzy 
szy broni — kilkunastoletni 
chłopcy, mianowani w ogniu 
walki podporucznikami. Pa­
tos tego miejsca przywołuje 
na myśl słowa po dziś dzień 
sławiące greckich wojowni­
ków spod Termopil: „Prze­
chodniu. idź. powiedz Spar- 
cie...”

W każda rocznice wybuchu 
powstania, w każdy dzień 
zmarłych płoną znicze, pochy 
lają sie coraz bardziej oszro­
nione siwizna głowv krew­
nych i przyjaciół. Warte ho­
norowa pełnia harcerze, któ­
rzy tylko z książek znają dzie 
je chłopców z ..Parasola” i 
„Czwartaków”. Są to chwile 
najczystszych, patriotycznych 
uniesień, a zarazem bolesnych, 
gorzkich przemyśleń. Upływa 
jacy czas nie wszystkie rany 
zabliźnił, nie ujął sławy bo­
haterom. ale ujawniaiac nie­
znane dokumenty konfronto­
wane z faktami, dał obiektyw 
na ocene tamtych niezwyk­
łych dni 1944 roku.

„Historia naszego narodu 
zna niejeden bohaterski zryw 
w walce o wolność, który koń 
czyi sie niepowodzeniem. Lecz 
żaden z nich nie był tak głę­
boko przesiąknięty tragiczną 
sprzecznością wewnętrzną. 
Sprzecznością miedzy bohater 
stwem. patriotyzmem i wolą 
walki mas ludowych, a bra­
kiem elementarnej odpowie­
dzialności. a przede wszystkim 
ciasnota klasowa politycz­
nych kierowników obozu bur 
żuazyjnego. którzy bohater­
stwa ludu nadużyli, jego ofia 
re krwi uczynili daremną” 
(Zenon Kliszko: „Powstanie 
Warszawskie”).

*

Wieczorami lipcowymi, 
kiedy godzina policyj­
na wymiotła ludzi z 

Ulic, słychać było przez uchy 
lone okna ..Etiudę Rewolucyj 
ną”. Umęczone miasto wsłu­
chiwało sie w te muzykę za­
grzewająca do boju, wsłuchi­
wało sie w komunikaty po­
twierdzające nadzieje. Armia 
Radziecka niepowstrzymanie 
idzie naprzód! Rozpalała ' się 
do białości wola walki, wzię­
cia odwetu za zdeptana naro 
dowa godność, za krzywdy 
najbliższych. Dziewczyny szy 
ły biało-czerwone opaski, 
chłopcy ćwiczyli strzelanie.

Nie wiedzieli jednak war­
szawiacy. że 14 czerwca na 
posiedzeniu Najwyższego Do­
wództwa Alianckiego, w któ­
rym uczestniczył zastępca sze 
fa Sztabu Komendy Głównej 
AK. powiedziano dobitnie... 
„Ani Naczelne Dowództwo, 
ani gen. Eisenhower nie sa w 
możności określić, kiedy ma 
nastąpić wybuch powstania w 
Polsce. To należy do Rządu 
Polskiego w Londynie, który 
powinien to uzgodnić ze Związ 
kiem Sowieckim, bo tylko Ros 
ja Sowiecka jest bezpośrednio 
zainteresowana tym działa­
niem”.

Lojalnie o stanowisku władz 
alianckich zawiadomiony zo­
stał także szef Polskiej Misji 
Wojskowej, płk. Mitkiewicz. 
słowami: „Sprawa dowodze­
nia powstaniem zbrojnym w 
Polsce i sprawa uzgodnienia 
akcji tej ze Związkiem So­
wieckim powinny nastąpić na 
miejscu, w Polsce, a nie w 
Londynie, ani w Waszyngto­
nie...”

i;le wiedzieli też warszawia 
cy. że 28 lipca. tuż przed tra 
giczną decyzją, brytyjski pod 
sekretarz stanu odmówił rzą­
dowi Mikołajczyka pomocy 
dla planowanego powstania, 
podkreślając m. in. ..brak u- 
zgodnienia tej akcji z rządem 
sowieckim”.

Powtarza się słowo „uzgod 
nić”. W czasie wojny to nie 
sugestia. • to nakaz. Aliantom

Ukazało się ostatnio kilka płyt 
w całości poświęconych nagraniom 
piosenek z VII Krajowego Festi­
walu Piosenki Polskiej w Opolu.

Mikrofon i Ekran — taki tytuł 
nosi duża płyta zawierająca na­
grania 11 najbardziej popularnych 
piosenek Festiwalu: Kwiat jednej 
nocy, Czekam tu. Ptakom podop 
ni. Mówiły mu. Weselmy się, Bia 
ły krzyż, Medytacje wiejskiego li 
stonosza, Nadleciał wiatr, Roman 
tyczność, Hej, dzień się budzi i

W ćwierćwiecze Powstania Warszawskiego

OTO DZIŚ DZIEŃ KRWI...
zależy na potężnym sojuszni­
ku na Wschodzie. Lecz ani 
rząd londyński, ani naczelny 
wódz Sosnkowski. ani Dele­
gatura w kraju i sztab AK 
nie będą przecież uzgadniać 
swych poczynań z... przeciw­
nikiem. Zaślepia ich teoria 
..dwóch wrogów”. Chca wal­
ki militarnej z Niemcami a 

Po zdobyciu gmachu PASTY przy ul. Zielnej.
CAF — Archiwum

równocześnie walki politycz­
nej ze Związkiem Radziec­
kim. Nawet wbrew szansom, 
nawet wbrew logice.

Oto w połowie lipca fachów 
cy wojskowi Kamendy Głów 
nej AK ślą do Londynu szcze 
gółowy raport o sytuacji na 
froncie wschodnim. Stwier­
dzają w nim. że „przy obec­
nym stanie sił niemieckich w 
Polsce i ich przygotowań prze 
ciwpowstańczych polegają­
cych na rozbudowie każdego 
budynku... w obronne forte­
ce -z bunkrami i drutem kol­
czastym. powstanie nie ma wi 
doków powodzenia”. (Mowa 
tu zresztą o kraju, nie o War 
szawie. która wg poprzedniej 
koncepcji miała Być miastem 
otwartym). Równocześnie Po 
600 kilometrach morderczego 
marszu na zachód słabła ra­
dziecka ofensywa Niemcy go 
towali kontruderzenie mię­
dzy Modlinem a Małkinią, a 
ich opór stawał sie coraz bar­
dziej zaciekły. Komenda Głów 
na otrzymała jeszcze 27 lipca 
meldunek o koncentracji sił 
trzech pancernych dywizji nie 
mieckich w rejonie stolicy. A 
jednak 31 lipca dowództwo 
AK wydało rozkaz wybuchu 
powstania w Warszawie.

*

Pierwszego sierpnia po po 
łudniu padły pierwsze, 
nieskoordynowane strzą 

ły. Wyszli na ulice chłopcy z 
biało-czerwonymi opaskami 
na reku. Większość bez broni, 
bo nie starczyło. Na „Tygry­
sy” mieli „visy”, jak powiada 
piosenka powstańcza. Szły w 
ruch butelki z benzyna Mia­
sto na lewym brzegu podzie­
lono na 5 obwodów, z samo­
dzielnym rejonem Okęcie. 
Każdy z nich miał potem prze 
żyć swój dzień krwi i chwa­
ły. potem piekło i tragedię w 
antycznym wymiarze.

Choć dowództwo AK świa­
domie nie uzgodniło współ­
działania z oddziałami AL, 
żołnierze Armii Ludowej tak­
że stanęli do walki. W ode­
zwie Dowództwa Warszaw­
skiego Armii Ludowej czyta­
my: „Walczymy razem. Na ba 
rykadach Warszawy żołnierz 
AL obok żołnierza AK w bo­
jowej bohaterskiej współpra­
cy bije wspólnie niemieckiego 
okupanta. Pod dumnie łopo­
cącym biało-czerwonym sztan 
darem stoimy zjednoczeni...”

W pamiętnikarskich rela­
cjach i ustnej tradycji oży-

Srebrne wesele. Gra Orkiestra 
PR i TV pod dyr. Stefana Racho 
nia i Bogusława Klimczuka. „Mu 
za”, XL 0552, 33 obr.

„Przypominamy przeboje” — 
pod tym tytułem Polskie Nagra­
nia wypuściły dwie duże płyty 
(„Muza” XL 0550 i XL 0551) Z 12 
piosenkami każda. Na pierwszej: 
Francois, Serce, Za horyzontem, 
Jak cię miły zatrzymać. Dozwo­
lone od lat 18, Bas i inn^; na dru 
giej: Młodym być, Za trzydzieści 
parę lat. Zapomniałam, Wszystko 
mi mówi, że mnie ktoś pokochał. 
Nie ma jak u mamy, Tango Ana- 
wa i inne. 33 obr.

Poza tym mamy do odnotowa­
nia jeszcze dwie małe płyty z O- 
pola („Muza” N 0562 i N 0563). 
Pierwsza: Jutro Warszawa (śpie­
wa T. Tutinas), Gdzie szumiące 
topole (J. Lech), Tych lat nie od 

wają szczegóły brawurowych 
wyczynów powstańczych na 
Starówce. Powiślu, na Moko­
towie i Żoliborzu, pseudoni­
my, nazwy zgrupowań. Oży­
wa koszmar kanałów, heroizm 
lekarzy, sanitariuszek, stra­
ceńcza odwaga łączniczek. Bu 
dzi podziw niezwykły hart 
ludzi miasta nieujarzmionego.

Na tym tle jeszcze bardziej 
wyraźne stają się cyniczne 
kalkulacje polityczne do­
wództwa AK i Delegatury, 
torpedujące wszelkie próby 
porozumienia z Armią Radziec 
ka i dowództwem I Armii WP.

Kiedy w pierwszym tygo­
dniu września wiadomo już 
było, że nie ma szans i grupa 
oficerów zażądała nawiązania 
łączności radiowej z gen. Ro- 
lą-Żymierskim. autorów pis­
ma przekazano prokuratoro­
wi wojskowemu. Gdy sam 
gen. Monter, jeden z przywód 
ców AK. napisał wręcz do 
gen. Bora-Komorowskiego 

W

„Proponuję wezwać nieśmiało 
Żymierskiego na odsiecz i 
przyrzec mu lojalną współpra­
cę” — szef Armii Krajowej 
odpowiedział: „Zwracanie się 
do Żymierskiego jest moim 
zdaniem zdradą”.

A jednak z praskiegobrze- 
gu przyszła pomoc. Zrzuty 
broni, żywności, leków, a tak 
że ta najcenniejsza pomoc w 
ludziach. Warszawskie przy­
czółki kosztowały życie ponad 
3700 żołnierzy 1 Armii WP.

*
każdym odbitym po­

wstańcom skrawku mia 
sta Niemcy przeprowa­

dzali pacyfikacje wstępne, po 
czym przystępowali do syste­
matycznego mordowania lud­
ności. Oto relacja z jednego 
tylko miejsca kaźni. przy ul. 
Wolskiej: ..Podeszłam w ostat 
niej czwórce do miejsca egze 
kucji razem z trojgiem dzie­
ci... w pewnym momencie sto 
jący za nami strzelił najstar 
szemu synkowi w tył głowy, 
następne strzały ugodziły 
młodsze dzieci i mnie. Prze­
wróciłam sie. Strzał wymierzo 
ny we mnie nie był śmiertel 
ny. Przewróciłam się. dosta­
łam krwotoku ciążowego, by 
łam jednak przytomna. Wpro 
wadzono nową partię męż­
czyzn. których trupy padały 
i na mnie. Wprowadzono dal­
szą partię kobiet i dzieci...”

Już po wojnie z terenu Par 
ku Sowińskiego zebrano 1120 
kilogramów prochów ludz­
kich. a z Alei Ujazdowskich 
5578 kg. W miesiąc po upad­
ku powstania jeden z katów 
Warszawy i szef SS nad War 
thegau Reinefarth. pisał w 
„Ostdeutscher Beobachter”: 
..Polacy ściągnęli do Warsza­
wy swój najmłodszy i najlep- 
lepszy materiał ludzki. Myś-

da nikt (I. Santor), Niepewność 
(M. Grechuta). Druga: Defilady 
(P. Janczerskl), Poszłabym za to­
bą (M. Kubasińska), Powiedz sta 

gdzieś ty był („Czerwone gita 
ry”), Prześliczna wiolonczelistka 
(„Skaldowie”). 45 obr.

„Piosenki Theodorakisa” — śpię 
wa Krystyna Kurtls: Głazie, gła­
zie, Pieśń Zorby, Mirt, Gdzie jest 
mój chłopiec. Grają „Warszawskie 
Smyczki” pod kier. M. Sewena. 
„Pronit” N 0547, 45 obr.

Jerzy Połomski nagrał kolejny 
longplay pt. „Daj”. Poza tytuło­
wą znajduje się na płycie jeszcze 
10 piosenek: Cała sala śpiewa, A 
mnie jest szkoda lata, Miłość ni 
gdy nie wraca. Nie pierwszy raz 
i inne. „Muza”, XL 0466. 33 obr. 
Towarzyszą zespoły instrumental 
ne L. Bogdanowicza, A. Wierni- 
ka. J. Kruszyńskiego i A. Sko­
rupki oraz „Alibabki”. 

my i tego wroga pokonali i za 
dali mu straty w ludziach wy 
noszące około ćwierć milio­
na...”

*

W imię czego Warszawa 
zapłaciła tak straszną 
cenę? Dlaczego konty­

nuatorzy przedwrześniowego 
porządku w Londynie i w 
nurcie Polski Podziemnej 
wzięli na swoje sumienie ta­
ka ogromna odpowiedzialność, 
decydując się niemal z dnia 
na dzień na wywołanie po­
wstania? Wszak jeszcze w po 
łowię lipca o tym nie mvśleli.

...,,W dniu 22 lipca 1944 r. 
na skrawku polskiej ziemi 
uwolnionej od okupanta hi­
tlerowskiego utworzony został 
Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego. W kilka dni póź 
niej pod koniec lipca. Miko­
łajczyk udał sie do Moskwy, 
aby przeprowadzić rozmowy z 
rządem radzieckim” — pisze 
Zenon Kliszko. wówczas po­
rucznik Zenon, z-ca dowódcy 
zgrupowania AL na Żolibo­
rzu. — „Próba opanowania 
Warszawy przez AK przed 
wejściem do niej Armii Ra- 
^z^ckiej. ujawnienie sie De­
legatury londyńskiego rządu 
emigracyjnego i przejęcie 
przez nią całej władzy cywil 
nej w stolicy kraju była skie 
rowana przeciwko nowej wła 
dzy ludowej, miała bowiem 
pokazać światu, kto posiada 
w kraju rzeczywista władze, 
miała postawić obóz lewicy 
wobec faktów dokonanych...”

Nie wiedzieli o tym ci 
wspaniali chłopcy spoczywa­
jący dziś w cieniu Brzozowych 
krzyży, ani tvsiace innych, po 
grzebanych bezimiennie. T chv 
ba lżej im bvło ginąć tylko z 
myślą o wolnei ojczyźnie i 
wolnej Warszawie.

IRENA SOLlNSKA

OLSZTYŃSKIE ZNAKI 25-LECIA (3)

Nie tylko jeziorami słynące
Olsztyńskie zajmuje na 

mapie kulturalnej Pol­
ski pozycję wyższą niż 

w tabelach obrazujących poten 
ciał gospodarczy. Stało się tak 
dlatego, że niemal od r w- 
szych dni wyzwolenia d M no 
wało kadrą ludzi głęboko prze 
jętych misją ożywienia umę­
czonego przez prusactwo i hi­
tleryzm ducha polskości tych 
iem. Z ruin wiejskich domostw, 

z pobliskich miast i osie­
dli, wydobywano z pietyzmem 
i czcią dokumenty polskiej kul 
tury — piśmiennictwa i oby­
czajów.

Publikacje o polskiej przesz 
łości Warmii i Mazur oraz tu­
tejszych tradycjach walki z na 
porem germańskim pojawiły 
się, zanim jeszcze na ulice Ol 
sztyna wyruszyły pierwsze 
tramwaje, a w sieci miejskiej 
popłynął gaz.

W tamtych latach powojen­
nego chaosu, dezorientacji poli 
tyczno-narodowościowej i wy­
pływających z niej urazów, na 
wiązywanie do miejscowej tra 
dycji wydawało się czystym 
fantazjowaniem. Tym większa 
zasługa ludzi, którzy mimo 
trudności wskrzeszali pamiątki 
polskiej mowy i obyczaju, przy 
pominali sylwetki ludzi, co 
w walce o polskość tych ziem 
oraz ich powrót do macierzy 
ginęli z rąk pruskich i hitlero 
wskich germanizatorów.

To dzięki działaczom społecz 
no-kulturalnym samotne nieg­
dyś Muzeum Mazurskie roz­
rosło się z czasem do 6 muze­
ów terenowych, zaś dwuosobo­
wy Instytut Mazurski przek­
ształcił się w prężny Ośrodek 
Badań Naukowych im. Woj- 
cieęhą Kętrzyńskiego. W ciągu 
minionych lat po wojewódz­
twie i kraju rozeszło się już 
dziesiątki książek i broszur 
traktujących o polskości histo 
rycznej tych ziem oraz współ­
czesnym jej obliczu, zwalczają 
cych pseudo-naukowe teorie 
historiografii i propagandy w 
NRF. Właśnie ostatnio nakła­
dem olsztyńskiego wydawnic­
twa „Pojezierze” ukazała się 
— jako koleiny tom rozpraw i 
materiałów Ośrodka Badań Na

REJESTRATOR CYFROWY
We wrocławskich Zakładach 

Elektronicznych „Elwro” powsta­
ło prototypowe urządzenie analo­
gowo-cyfrowe dla automatyczne­
go, zdalnego pomiaru i rejestra­
cji pracy urządzeń napędowych, 
temperatury, ciśnienia i obrotów, 
napięcia, mocy itp. Prototyp zbu­
dowano na zamówienie Żeglugi 
Szczecińskiej z przeznaczeniem 
dla statków pełnomorskich. Apa­
ratura wyposażona w sygnaliza­
cję optyczną zawiadamia automa­
tycznie o wszystkich stanach alar 
mowych w działaniu tych urzą­
dzeń.

ELEKTRYCZNY NAPĘD
Inżynierowie Andrzej Janerka 

i Włodzimierz Sych z Fabryki 
Wodomierzy im. Komuny Pary­
skiej we Wrocławiu opracowali 
niedawno i opatentowali nowy 
typ napędu elektrycznego do do­
mowej maszyny do szycia. Zasto­
sowane przez nich rozwiązania 
konstrukcyjne umożliwiją m. in. 
znaczne zmniejszenie ciężaru na­
pędu, pracochłonności i zużycia 
materiałów oraz wyeliminowanie 
wstrząsów powstających w trak­
cie użytkowania maszyny.

WITAMINY W SYROPIE
Syropy z witaminami są cen­

nymi, ale zarazem bardzo trudny­
mi do produkcji lekami, ponie- 

| waż w czasie wytwarzania syropu 
witaminy często tracą swoją war­
tość. Niedawno pracownicy Insty­
tutu Farmaceutycznego w War­
szawie opracowali nowy sposób 
produkcji tych syropów, który 
gwarantuje skuteczność leku. Wi­
taminy w postaci syropu produ­
kowane są przede wszystkim dla 
dzieci, które niechętnie połykają 
pigułki lub proszki.

ELASTYCZNE BANDAŻE

Wynalazcy z Centralnego Labo­
ratorium Przemysłu Dziewiarskie 
go i Pończoszniczego w Łodzi 
opatentowali nowy sposób wytwa 
rzania na maszynach dziewiar­
skich bandaży elastycznych — 
trwałych i estetycznych oraz 
znacznie elastyczniejszych od uży 
wanych dotychczas. Do ich pro­
dukcji używa się przędzy z włó­
kien bawełnianych, bądź wisko­
zowych. Bandaże są tak cienkie, 
że można je używać do bandażo­
wania nóg pod pończochą.

ukowych im. W. Kętrzyńskie­
go — książka Jerzego AHełto 
wieża pt. „Problem uprzemys­
łowienia Prus Wschodnich w 
latach 1871—1939”. W pracy 
tej autor rozpatruje przyczy­
ny niskiego stopnia uprzemys 
łowienia byłych Prus Wschód 
nich, zwłaszcza obszaru obec­
nego województwa olsztyńskie 
go. Operując bogatym materia 
łem statystycznym autor uza­
sadnia tezę, że ziemie te po­
siadały dla Niemiec, zwłasz­
cza w okresie międzywojen­
nym przede wszystkim znacze­
nie polityczne i strategiczne, ja 
ko bastion wypadowy dla rea­
lizacji odwiecznego hasła 
„Drang nach Osten”.

Żywym ogniskiem kultury 
na tej ziemi jest Teatr im. Ste 
fana Jaracza, z dwiema stały 
mi scenami — w Olsztynie i 
Elblągu, pomnażanymi przez 
stałe wojaże po całym woje­
wództwie. Dorobił się też Ol­
sztyn własnego, znanego już 
szeroko, zespołu pieśni i tańca 
„Krusyna”. Mrągowo, Szczyt­
no, Pisz i szereg innych miast 
zafundowały sobie okazałe do­
my kultury; w Nidzicy i Kę­
trzynie odbudowano historycz­
ne zamczyska. Zachwycają 
swym pięknem olsztyńska Sta 
rówka, barokową perła archite 
ktury sakralnej w Świętej Lip 
ce, braniewski rynek, słynące 
kwiatami Barczewo.

Zarówno w stolicy Wojewódz 
twa, jak i w całym rejonie 
sieć szkół wszystkich typów 
rozbudowana została w skali o 
której nie śniło', się nawet pru 
skim władcom tych' ziem. Wys 
tarczy przypomnieć, że na 
1596 szkół podstawowych istnie 
jących tu przed rokiem 1945, 
aż 1354 miało jednego lub 
dwóch nauczycieli. Tylko 44 
prpc. młodzieży kończyło nau- 
ężanie podstawowe. Dzisiaj w 

/kilkunastu liceach, 75 techni­
kach i 43 szkołach zawodo­
wych uczy się około 45 tysięcy 
młodzieży.

Dumą Warmii i Mazur jest 
znana w kraju Wyższa Szkoła 
Rolnicza, stale rozbudowywana 
o nowe obiekty dydaktyczne i 
socjalne. Uczelnia ta wykształ

ASFALT Z ŻUŻLA
Specjaliści z Wojewódzkiego 

Zarządu Dróg Publicznych w 
Bydgoszczy — inżynierowie N. 
Janowiak i A. Tomczak opraco­
wali metodę przerabiania na­
wierzchni z żużla paleniskowego 
na nawierzchnię asfaltową. Drogę 
z żużla „wzrusza się” przy pomo­
cy maszyn rolniczych — kulty- 
watora i glebogryzarki, a następ­
nie zalewa asfaltem wysokoparM- 
finowym. Po wymieszaniu asfaltu 
z żużlem i ubiciu walcem drogo­
wym —nowa, trwała i oszczędna 
nawierzchnia jest już gotowa.

RĘCZNA KOPIARKA
Dzięki staraniom Wojewódzkiej 

1 Miejskiej Biblioteki Publicznej 
im. St. Staszica w Szczecinie — 
tzw. mała technika wkracza sze­
rokim frontem do krajowych bi­
bliotek. Placówka ta zainicjowa­
ła seryjną produkcję ręcznych 
kopiarek do kart katalogowych, 
znajdujących duże zastosowanie 
w bibliotekach posiadających 
filie lub oddziały, dla których 
prowadzi się centralne opracowa­
nia. Te nieskomplikowane urzą­
dzenia wytwarza Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zby­
ta „Budowa” w Szczecinie.

DROŻDŻOWE KOSMETYKI
Kosmetyczne mieszanki droż- 

dżowe, używane do pielęgnacji 
skóry i włosów, mogły być do­
tychczas przyrządzane tylko w 
domu, ponieważ są bardzo nie­
trwałe. Produkowane przemysło­
wo preparaty kosmetyczne z 
drożdży są mniej wartościowe. 
Opracowany niedawno w Zjed­
noczonych Zespołach Gospodar­
czych w Warszawie preparat dróż 
dżowy — nie traci swoich war­
tości w czasie produkcji kosme­
tyków, dzięki ezemu będą one 
równie dobre jak „domowe”.

ciła już około 6,5 tys. inżynie­
rów oraz 170 doktorów. Obok 
WSR działa szereg punktów 
konsultacyjnych przygotowują 
cych kadry w takich specjal­
nościach jak: inżynierowie — 
mechanicy budowlani, techno­
logii drewna a także fachow­
ców z zakresu prawa i admi­
nistracji państwowej. To głó­
wnie dzięki tym placówkom li 
czbą pracowników z wyższym 
wykształceniem sięga tu 7,5 
tysięcy.

Kiedy zmęczony, pełen wra­
żeń turysta zapragnie odpo­
cząć, zaprasza go w gościnne 
progi restauracja „Warmiń­
ska”. Mały ten lokalik przy ul. 
Partyzantów w Olsztynie urze 
cze go stylizowanym wnętrzem 
w którym każdy detal, krzes­
ła, żyrandole, malunki na ścia 
nach, stroje obsługi, a także 
serwowane potrawy i napoje, 
utrzymane są w starowarmiń- 
skim stylu. Do skosztowania 
wybornej nalewki na winie i 
jajkach, podawanej w bogato 
zdobionych czarkach, wzywają 
ze ścian malowane wiersze w 
rodzaju:

„Hej kielicha, kielicha 
Trzeba zalać robaka, 
Hej szklenicy, szklenicy 
Bo mi smętno w źrenicy”. 
„A kiedy cię piję
Ty najlepszy trunek
Jak się cię napiję 
Zabędę frasunek”.

To przemawia do współczes 
nych epoka Michała Kajki, 
Wojciecha Kętrzyńskiego, Krzy 
sztofa Celestyna Mrongowi- 
czą, Gustawa Gizewiusza, Ja­
na Liszewskiego, rodziny Pie­
niężnych i innych znanych i 
nieznanych piewców tej ziemi 
— ludowych poetów, redakto­
rów, pisarzy.

Tak oto wśród odrestauro­
wanych zabytków i nowych bu 
dowli, wśród zachwycającego 
piękna tutejszej natury, poda­
ją sobie ręce tradycja ż praco 
witym dniem dzisiejszym, 
tworząc nierozerwalny związek 
nolitvcznych przesłanek na­
szych czasów z materialnymi 
skutkami ludzkich działań.

FELIKS BIŁOŚ
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Po pierwszym dniu

Europa prowadzi z Ameryką
Mężczyźni - 55:49 Kobiety -57:25

W Stuttgarcie rozpoczęło się lekkoatletyczne spotkanie reprezen­
tacji Ameryki i Europy. Ponad 56 tys. widzów zebranych na sta­
dionie oraz miliony zebrane przy odbiornikach telewizyjnych śle­
dziły pojedynki najlepszych lekkoatletów obu kontynentów. Spot­
kanie transmitowane było przez „Interwizję”, „Eurowizję” TV USA. 
Wyniki po pierwszym dniu meczu: mężczyźni — Europa — Amery­
ka 55:49, kobiety — Europa — Ameryka 37:25.

Jak zwykle w wielkich meczach 
najciekawsze były pojedynki bie­
gaczy. Na 100 i 400 m klasą dla

Wycieczki samochodowe 
do Związku Radzieckiego 
W Biurze Turystyki Polskiego 

Związku Motorowego dowiedzieliś 
my się, że po raz pierwszy w tym 
roku organizowane są wycieczki 
samochodowe do Związku Radzie 
ckiego w miesiącach wrześniu i 
październiku. Wyznaczono 3 atrak 
cyjne trasy: Medyka — Równe — 
Kijów — Odessa — Czerniowice — 
Lwów — Medyka (pobyt w Odes
sie 2 dni), Medyka Równe
Kijów — Charków — Zaporoże — 
Jałta (pobyt w Jałcie 10 dni) oraz 
Terespol — Mińsk — Smoleńsk —
Moskwa — 
— Moskwa

Waladi Leningrad
(pobyt w Moskwie i

Leningradzie po 3 dni).
Na posezonowe wyjazdy do Buł 

garii i Rumunii nad Morze Czar­
ne wprowadzono w Biurze Tury­
styki PZM zmiany polegające na 
tym, że turysta opłaca jedynie 
koszty paszportowe, wyżywienia i 
zakwaterowania a dojazd we wła 
snym zakresie, (b)

• Ponad 1500 sportowców z 11 
krajów, reprezentujących Armie 
Zaprzyjaźnione zgłoszonych zosta 
ło do II letniej spartakiady, któ­
ra rozpoczęła się w Kijowie.

• W punktacji ogólnej I Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzie­
ży, która rożpocznie się 1 wrze-
śnla we Wrocławiu Poznaniu
będą brane pod uwagę punkty 
zdobyte w mistrzostwach Polski 
juniorów w narciarstwie, łyżwiar 
stwie figurowym i szybkim. O- 
becne w tabeli prowadzi Kraków
— 363 pkt. 
236 pkt. i 
84 pkt.

Autostop

przed Katowicami —
Warszawą-miastem —

1969. jest już dwuna-
sty z rZtdur W-chwtli Tjbecnert już 
ponad _ 21 .tysięcy młogyę.h tury­
stów wykupiło książeczki i po­
dróżuje po kraju. Na terenie kra 
ju akcje prowadzi 232 oddziały 
PTTK oraz 48 rad powiatowych 
Ludowych Zespołów Sportowych.

Tenisowe mistrzostwa Polski
Wydarzenlem trzeciego dnia mi­

strzostw tenisowych Polski było 
spotkanie mistrza Polski Wiesła­
wa Gaslorka z Wiesławem Nowie 
kim. W pierwszym secie zanosiło 
sie na niespodziankę. Gasiorek 
grał słabo co wykorzystał No­
wicki i wygrał 6:2. Potem nastą­
piła pełna mobilizacja Gasiorka. 
który wygrał trzy kolejne sety 
6:4. 6:0. 6:4.

siebie byli sprinterzy amerykań­
scy, odnosząc podwójne zwycię­
stwa. Na dystansie 1500 m Ame­
rykanin Liąuori uzyskał naj­
lepszy w tym roku wy­
nik na świecie — 3.37,2, a drugi na 
mecie Włoch Arese ustanowił re­
kord swego kraju rezultatem 3.37,6. 
Bieg na 10.000 m przyniósł podwój 
ne zwycięstwo reprezentantom Eu 
ropy.

W pierwszym dniu meczu star­
towali, bez powodzenia, dwaj na-
si reprezentanci Jan 
Zenon Nowosz. Obaj 
nie miejsca.

Na dystansie 400 m 
losował pierwszy tor. i

Werner I 
zajęli ostat-

Werner wy- 
mając przed

sobą Amerykanina Turnera, Frań 
cuza Nalleta i sławnego Ameryka­
nina Evansa. Polak pobiegł nie­
źle. ale na ostatnich 50 metrach za 
brakło mu sił. Poważne zaległości 
treningowe dały znać o sobie. 
Zwycięzca Evans uzyskał czas — 
44,9, a drugi na mecie był Turner 
— 45,8. Polak osiągnął tylko 46,6.

„Dubletem amerykańskim” za­
kończył się także bieg na 100 m 
mężczyzn. Amerykanie Carlos i 
Hurd wyprzedzili Wucherera 
(NRF) i Nowosza (Polska). No­
wosz ostatnie 20 m pobiegł słabo 

i pozwolił wyprzedzić się Niemco­
wi Wuchererowi. Polak uzyskał 
czas 10,4 sek. Obaj Amerykanie o- 
siągnęli po 10,2.

Bardzo dobrze spisała się nato­
miast Teresa Nowakowa, startują 
ca na dystansie 100 m ppł. Prze­
grała tylko z rekordzistką świata 
Karin Balzer (NRD), która uzyska 
ła czas 13,3. Polka wyprzedziła na 
tomiast obie zawodniczki amery­
kańskie. Zwycięstwo nad wysoko 
notowaną plotkarką USA — Ma­
mie Rallins, to duży sukces pol­
skiej zawodniczki.

Piękny sukces odnieśli, repre­
zentujący Europę, miotacze NRD. 
W pchnięciu kula dwa oierwsze

Tour de Poloąne

miejsca zajęli Gies — 20,57 i Hof­
man — 20,35. Warto dodać, że Gies 
miał 6 wyników powyżej 20 m. W 
rzucie oszczepem rekordzista świa 
ta Kinnunen stanął na starcie 
mimo kontuzji. Zajął jednak 
ostatnie miejsce, a zwycięzcą zo­
stał jego rodak Nevala — 85,50.

6 pkt. przewagi, jakie zdobyli 
reprezentanci Europy w pierw­
szym dniu daje im poważne szan 
se zwycięstwa w meczu. Amery­
kanie wypadli słabiej niż można 
było tego oczekiwać przede wszy 
stkim w konkurencjach technicz­
nych.

W spotkaniu drużyn kobiecych 
reprezentantki Europy miały wy­
raźną przewagę. W biegu na 100 
m ppł.. w rzucie dyskiem i skoku 
wzwyż odniosły podwójne zwy­
cięstwa. Pod nieobecność Ireny 
Szewińskiej bieg na 200 m wygra­
ła Amerykanka Ferrell w dobrym 
czasie 23.3. Jedną z najciekaw­
szych konkurencji dnia był bieg 
na 800 m, w którym Amerykanka 
Manning osiągnęła najlepszy w 
tym roku wynik na świecie 2.01,3, 
wyprzedzając Rumunkę Silai. 
Sławna biegaczka jugosłowiańska 
Ikolic była dopiero czwarta w cza 
sie 2.18,6.

Reprezentantki Europy uzyska­
ły czas lepszy od rekordu świata 
w sztafecie 4X400 m. Zespół star-

2, od godz.
Przyjmę ucznia ślusar­
skiego. Poznań, Dobra 36. 

4779g

Przyjmę pomoc domową, 
dochodzącą lub z miesz­
kaniem. Dembiński, Po­
znań, Słowackiego 55 m.

Chłopiec spokojny do lek 
kich prac potrzebny. Sie 
miradzkiego 3 a m. 4.

5314g
Ucznia do zawodu kra­
wieckiego, przyjmę. — 
Grottgera 3 m. 2. 4856g

4772g

Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4816g.

NauKa na i

tujący składzie: Lundgren
(Szwecja). Simpson (W.B.). Du- 
clos (Francja) i Besson (Francja) 
osiągnął 3.32,8.

Kompromitacja szablistów
Krótko trwały występy polskich 

szablistów w drugim dniu szer­
mierczych mistrzostw krajów so­
cjalistycznych, toczących się od 
wtorku w pięknej sportowej hali 
stolicy Białorusi.

Aż 4 reprezentantów Polski, 
wśród nich finalista Igrzysk Olim 
pijskich z Meksyku — Józef No- 
wara. odpadłe już w pierwsze 
eliminacji. Tak dotkliwe niepow- 
dzenie każę widzieć w czarnych 
barwach szanse naszych reprezen 
tantów w mistrzostwach świata na 
Kubie. Pod nieobecność Jerzego 
Pawłowskiego nie znalazł się ani
ieden 
godnie 
cje w

szablista, który mógłby 
podtrzymać polskie trądy 

tej broni, (o-za)

TO NIEWIELE
Polskie siatkarki zakończyły 

tournće po Japonii. W ostatnim 
meczu Polki przegrały z drużyna 
Hitachi Musashi 0:15. 11:15, 6:15.

Na 7 spotkań nasze reprezen­
tantki odniosły tylko jedno zwy­
cięstwo.

PORAŻKA GÓRNIKA
Pjzygotowująca się do nowego 

sezonu piłkarskiego Jedenastka 
Górnika Zabrze rozegrała sparrin 
gowe spotkanie z Beniaminkiem 
III ligi Górnikiem Lędziny, prze­
grywając 2:3 (2:0).

Już tylko 54 kolarzy lodzie do mety
Na starcie IX etapu stanęło już 

tylko -54 kolarzy. Od samego po- 
"czątku narzucili oni dość szybkie 
tempo. Próbowano uciekać, jed­
nak ani jedna próba sie nie uda­
ła. Dopiero przed Kościanem na 
30 km przed Lesznem 23-osobowa 
grupa kolarzy, w tym cała pierw 
sza 10. uciekła z peletonu i szyb­
ko zdobyła wyraźną przewagę. 
Tuż za Kościanem uległ wynadko 
wi Jarosław Szmaja, który zacze­
pił o drąg wozu drabiastego i od 
wieziony został do szpitala. Przed 
stadioniem im. Alfreda Smoczyka 
w Lesznie znajdujący sie na do­
godnej pozydi Czechowski (Pol­
ska I) miał wywrotkę. Etap zakon 
czył sie zwycięstwem lidera wy-
ścigu Wojciecha Matusiaka
przed Stecem i Hanusiklem.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
IX ETAPU:

1. W. Matusiak (Polska II) 4:32.36

+ Dnia 30 lipca 1969 r. odeszła od nas nagle, 
w 66 roku życia, nasza najukochańsza, nie-

zapomniana mamusia, teściowa, siostra 
troskliwsza babunia, śp.

JOANNA WALCZAKOWA

naj-

2.

5.

7.

2.

5.

7.

go 21 m. 7.

i Kupno

Praca

K. Stec (Polska II) 
Z. Hanusik (Polska I) 
A. Kulibin (ZSRR|~

4:33.16
‘4:33.35

Krzeszowiec (Legia) 4:33.36 
Bławdzin (Polska I) 31.51.42

z.
z.
R.

M.

Legierse (Holandia) 
INDYWIDUALNA 
PO 9 ETAPACH:

Matusiak (Polska ID 
Hanusik (Polska I) 
Górski (Polska II) 
Szurkowski (Pol. I)
Kulibin (ZSRR) 
Bławdzin (Polska I) 
Kegel (Kolejarz)

4:33.36

31:4L21 
31:46.13

31:47.37
31:47.41
31.5t.42
31:51.47

KLASYFIKACJA DRrŻYNOWA 
PO 9 ETAPACH:

1. Polska II
2. Polska I
3. Kolejarz
4. Legia
5. ZSRR 
«. Holandia

— 95:21.05 
— 95.25.32 
— 95:52.24 
— 95:57.34 
— 96:01.15 
— 96:19.21 

(o-za)

Przyjmę do szycia kra­
waty. biustonosze, wzgle 
dnie drobną galanterię. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 4822g.

WYJEŻDŻAJĄC NA WCZASY
nie zapomnij złożyć

KUPONU ABONAMENTOWEGO
TOTO - LOTKA
Kupony abonamentowe przyjmują wszystkie PUNKTY TOTO

K5422

i każdą pogodę
Magistrowie przygotowu 
ją do egzaminów popraw­
kowych wszystkich przed 
miotów. Szamarzewskie-

Kupię antyczny gramo­
fon. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4886g

3687g

Z

O 
w

O LLAlIW

z domu WIŚNIEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej 
kowie.

dnia 2 bm.
w Puszczy-

Przyjmę prace tokarsko- 
ślusarskie, spawanie elek 
tryczne i gazowe oraz na 
prasę 25 t. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4889g.

Pracownicy do pielenia
wikliny potrzebni. Po-
znań-Chartowo, ul. Rek- 
nicka. Bujakiewicz.

5323g
W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI z MĘŻAMI. WNUCZKI, 

BRAT i RODZINA
Puszczykówko, Kościelna 16. 5384g

tDnia 29 lipca 1969 r. odeszła od nas na zaw­
sze. opatrzona Sakramentami św., moja uko­
chana mamusia, teściowa, babcia, siostra, szwa- 

gierka i ciocia, lat 54, śp.

PRAKSEDA JANOWSKA
z domu WĄCHAŁSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 sierp­
nia br. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyń- 
skim.

Dnia 30 lipca br. zmarł, otrzymawszy Sakra­
ment św., mój ukochany mąż, najdroższy 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

JAN MELCER
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 sierp­

nia br. o godz. 12 na cmentarzu na MiłoBto- 
wie (Główna).

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI
539?g

W głębokim smutku pogrążona

Dnia 30 lipca 1969 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz ukochany syn, mąż, stryj, wujek i szwa­
gier, śp.

JANUSZ SROKA
Poznań, ul. Promienista 64 m. 2. 5419g

W dniu 29 lipca 1969 roku zmarł długoletni 
nracownik Zjednoczenia Przemysłu Meblar­
skiego i Centralnego Ośrodka Rozwoju Me­
blarstwa

KAZIMIERZ ZIELNE
W Zmarłym straciliśmy sumiennego, ofiar­

nego pracownika i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 sierp­

nia 1969 r. o godz. 13.40 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

Pogrzeb 
nia br. o . 
Junikowie.

odbędzie się w piątek, dnia 1 sierp- 
godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na

W głębokim smutku pogrążone 
MATKA i RODZINA

Poznań, Kosińskiego 17 a m. 8. 5378g

Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

DYREKCJA
Zjednoczenia

DYREKCJA

składają
i RADA ZAKŁADOWA 
Przemysłu Meblarskiego

i RADA ZAKŁADOWA
Centralnego Ośrodka Rozwoju Meblarstwa

K5740

Dnia 29 lipca 1969 r. zmarł

JÓZEF STĘPIEŃ
nasz długoletni pracownik i członek Spółdzielni. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 1. VIII. 1969 roku 
o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają
RADA, ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 

Spółdz. Pracy Br. Skórz. „Obuwnik Poznański”

54082

Piankę meltoprenu, od­
pady, sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 4852g. ______________
Sprzedam ciągnik Zetor 
bocian z pługiem i tra- 
wiarka, w dobrym sta­
nie. Czeluścin 4. poczta 
Smolice, pow. Gostyń, 
stacja kolejowa w miej­
scu. 435 (g
Wózek dziecięcy, tanio 
sprzedam. Źródlana 33 
m. 1. 4858g
Wćzek dziecięcy nowo­
czesny sprzedam. Poznań, 
ul. Sikorskiego 34 m. 5. 

3989g
Narybek karpia sprze­
dam. Tomasz Małek, No 
wa Wieś Chełmińska, po­
wiat Chełmno, woj. byd-
goskie. 450p
Sprzedam mozaikę par-
kietową. Puszczykowo
Stare, ul. Czarneckiego
51. 4629g
Sprzedam „AVO Simson” 
— stan dobry. Kokosz- 
czyn, pow. Poznań, Bog
dan Kubiak. 4637g
Pianino brązowe, kuplę. 
Polowiec. Husarska 17. 
___________________________ 4684g

Sprzedam wóz gospodar­
ski na dwudziestkach, w 
dobrym stanie. Poznań- 
Pokrzywno, ul. Sanocka
9. Katarzyński. 4656g
Wykonuję pustaki beto­
nowe. Oferty: Sobczak, 
Poznań, Kasztelańska 41. 

4658g
Sprzedam motopompę do 
hydroforu, nową z gwa­
rancją. Zelandowski Po­
znań, Albańska 176, dział
ki 12. 4706g
Psy rodowodowe rasy 
airedale-terrier, sprze­
dam. Rodzice złotomeda- 
llści i odznaczeni certyfi-
katem na 
Ka jkowski 
Czerwonej 
tel. 565-74, 
12, prócz 
dzieli.

championa. —
Poznań, ul. 

Armii 38 m. 6, 
w godz. 9 do 
soboty i nie- 

4709g
Sprzedam bojler elektry 
czny 80 1. Tel. 509-75.

4763 g

Sprzedam taksometr. Po 
znań, ul. Bułgarska 136
m. 15. 4769g

Spiesznie sprzedam nowe 
pianino „Calisla” i garaż 
blaszany. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4803g

Telewizor, lustro w obu­
dowie, zegar ścienny, łóż 
ko metalowe, sprzedam.
Strusia 9 m. 4813g

Sprzedam przyczepkę do 
samochodu, dwukołową. 
Ul. Kostrzyńska 26 (Osie­
dle Warszawskie). 4821g

Samochody

Warszawę M-20, sprze­
dam. Pływaczyk. Cho­
dzież. Zdrojowa 9.

4716g

Dnia 30 
i ofiarny

Pogrzeb

K5172
Sprzedam „Syrenę” 103, 
przebieg 40.000 km, stan 
bardzo dobry. Mieczysław 
Maroszek, Wojciechowo 3, 
powiat Jarocin Poznań-
ski. 458p
Sprzedam pilnie „Peugeo­
ta”. Ul. Zeylanda 3 m. 5.
od godz. 15. 5278g
Sprzedam Zastavę w bar 
dzo dobrym stanie z ra­
diem. Wronki, Rynek 5. 
tel. 176. dzwonić po 16.

4721g
Sprzedam Mercedesa V 
170 stan dobry. Opolska 
93 m. 10, od godz. 16.

4791g
Okazyjnie sprzedam przy 
czepę dwukołową samo­
chodową. stan idealny.
Obornicka 63.
Sprzedam
dolnozaworowy.

4817g
BMW - 750

Poznań,
Długa 1/2 — portiernia.

4333g

LoKale

Kupię wyłączone 2 lub 
8 pokoje z kuchnia i przy 
należnościami. względ­
nie mieszkanie spółdziel­
cze — własnościowe. Oko 
lica Sołacza lub Jeżyc. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 451p.
Kupie pokój wyłączony 
lub wydzierżawię dla jed 
net osoby. Płacę z "óry. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 447p.
Inżynier poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka , 19 dla 4620g
Gdańsk — 2 pokoje, ku­
chnia, parkiet, centralne, 
I ptr., 43 m‘ — natych­
miast zamienię na podob 
ne w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 4621g.
Oddam w dzierżawę za 
kaucją, na 3 lata, duży 
pokój z kuchenka. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 4639g.
Pokój, kuchnia, kwate­
runkowe. nowe budowni 
ctwo, balkon, Jeżyce, wy
soki parter zamienię
na dwupokojowe, małe. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 4689g.
Samotny, członek spół­
dzielni mieszkaniowej — 
poszukuje niekrepujace- 
go pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4692g.
Przyjmę pana na pokój. 
Hetmańska 3 m. 2. 4775g

UNIEWAŻNIAMY 
zagubioną 

PIECZĄTKĘ 
o treści: 

„Społem” Wojewódz­
ka Spółdzielnia Spo­
żywców w Poznaniu. 
Zakład Transportu w 
Poznaniu. Punkt Usłu
gowy Kościanie.

K56^1

lipca 1969 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

EDWARD ZIELIŃSKI
emeryt PKO

odbędzie się w dniu 2 sierpnia 1969 r.
o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie. 

Cześć Jego pamięcil 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA — 

WSPÓŁPRACOWNICY 
Powszechnej Kasy Oszczędności

POP

5437g

Dnia 31 lipca 1969 r. zasnął w Bogu nasz naj­
ukochańszy mąż, ojciec, brat, szwagier, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 79, śp.

FRANCISZEK ANDRZEJEWSKI 
powstaniec wielkopolski, 

więzień obozów Gusen — Mauthausen, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się ty dniu 2 sierpnia br. 

o godz. 7.25 na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

ŻONA, SYN i RODZINA
Poznań, ul. Polna 15 m. 3. 5440g

Kolegium Marian Flejsferowlcr (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca 
.°ra. naC’.egOL Mi«crysław Skapski. Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 611-2) łączy wszystkie 
» sekretariat redakcji 657-76 w godz. od 8.30—17: redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85- 

, ... .. n ' 5 czytelnikaml — informacje dla czytelników 657- 18: dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 • 453-31 Wydawca
ElWUWąaMiM ^o^ńskle Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa”, Biuro Ogłoszeń- Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 I 611-21. Za treść i terml- 
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. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka. Poznań. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. 0-4

W WYNIKU 
DODATKOWEGO 
LOSOWANIA, 

które odbyło się w dniu 
30 lipca 1969 r. o godz. 17

rozlosowano nagrodę rzeczową na kupony 
V-zakładowe, złożone na gry w m-cu lipcu

I SAMOCHÓD OSOBOWY
marki „Fiat 125 P“

NA NUMER BANDEROLI 966805 
w kolekturze nr 39 w Poznaniu.

K5745

Nieruchomości

Dom wyłączony dwu- 
mieszkaniowy, wolne za 
raz 3 pokoje, kuchnia, 
duży ogród, przy auto­
busie, 190.000; parcelę 
1.288 ms, zatwierdzona bu 
dowa jednorodzinnego 
domu, ul. Umułtowska, 
przy autobusie, 70.000 — 
sprzeda Nowak, Poznań. 
Wyspiańskiego 16. 5356g
Sprzedam ziemi ca 50 a- 
rów w miejscowości Smi 
giel, pow. Kościan, woj. 
poznańskie. Jan Nowak, 
Legnica ,ul. Bielańska 7 
m. 6. Celem obejrzenia 
ziemi proszę się zgłaszać 
u pana Piotra Nowaka, 
Poladów 19, poczta Śmi­
giel, pow. Kościan. 452p
Kupię parcelę uzbrojoną 
w Śremie. Oferty kiero­
wać pod adresem „Prasa” 
Poznań, Grunwaldzka 19 
dla 460p,__________________  
Sprzedam dom oraz dwie 
szklarnie. Po kupnie ca­
łość wolna. Stefan Wa­
wrzyniak. Nietożkowo 69, 
poczta Śmigiel, powiat 
Kościan. 461p
W Wolsztynie sprzedam 
dom jednorodzinny z du 
żym ogrodem. Adres — 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 4846g.________ 
Sprzedam 2,5 morgi zie­
mi w Plewiskach. Infor­
macje: Poznań, ul. Po-
godna 48 m. 2. 4880g

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zgubioną

w dniu 22 lipca br. 
następującej treści: 
Stadnina Koni Posa- 
dowo — Przedsiębior­

stwo Państwowe
Zakład Posadowo, 

pow. Nowy Tomyśl, 
tel. Lwówek 141, 

poczta i stacja kol.
Lwówek Wlkp.

K5644

Sprzedam parcelę 800 m*.
Górczyn, Głogowska 280.

4757g
Sprzedam dom w Pusz­
czykowie. Poznańska 34. 

4776g

Zguby .

Zegarek męski zagubi­
łem 28. VII. 1969 r. na 
trasie Raszyńska — Mar- 
celińska. Stefan Misie­
wicz, Poznań, Marceliń- 
ska 85 B m. 15. 5379g
Pies owczarek alzacki 
jasno-żółta głowa, grzbiet 
i ogon ciemny, zaginął 
29. VII. na Łazarzu. Wia­
domość wynagrodzę. Ul. 
Rutkowskiego 12 m. 2.

5350g

Artystycznie ceruję. Ła-
zarz, Engla 11. 4768g
Lodówki naprawiam. Pu 
szczykówko, Mickiewicza
19, tel. 238. 5121g

^Matrymonialne
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus”. Koszalin, Kolejo­
wa 7. Błyskawicznie prze 
ślemy krajowe adresy.

K5219
Kawaler, starszy, posia­
dający zawód, pozna pa­
nią do lat 35. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 dla 459p.

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zagubioną pieczątkę: 
Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwe­
stycyjnego przy Za­
kładzie Energetycz­
nym Poznań - Teren 
w Poznaniu, ul. No­
wowiejskiego 11 — Bry 
gada Terenowa BK5.

W5375

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Zakłady Remontowe Maszyn Poligra­
ficznych Poznań, ul. Marcelińska 18 — przyjmą 

UCZNIÓW w zawodzie:
— Ślusarza maszynowego
— TOKARZA
— FREZERA 
— STOLARZA.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia.
____ ________ _______ K5628
Dyrekcja Hotelu „Orbis - Merkury” w Poznaniu — 
przyjmie:

— KELNERÓW, KUCHARZY, POMOCE KUCHEN­
NE i PRACZKI MASZYNOWE.

Warunki pracy i płacy poda Sekcja Kadr, pokój
6a, wejście od ul. Słowackiego. K5685
Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych w Poznaniu 
Starołęce — zatrudni:

— ELEKTRYKÓW do Działu Remontowo - Energe­
tycznego,

— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do prac w 
produkcji oraz

— TOKARZY.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 

i Szkolenia Zawodowego Poznańskiej Fabryki Ma­
szyn Żniwnych Poznań - Starołęka, ul. Pstrow­
skiego 1 — dojazd tramwajami linii 13 1 14.

K5632
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Po- 
niecu, pow. Gostyń Wlkp. — zatrudni zaraz do pro­
wadzonego usługowego punktu napraw radio-tele- 
wizyjnych, w tym napraw gwarancyjnych i przed­
sprzedażnych —

TECHNIKA RADIO - TELEWIZYJNEGO.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Przyjmujemy zgłoszenia wyłącznie osobiście. W5739
Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 2, 
zaangażują

ASYSTENTA KONTRAKTACJI BEKONÓW na 
rejon Czerniejewo.

Wymagane zamieszkiwanie na miejscu i znajomość 
produkcji zwierzęcej. W5054
Cukrownia „Miejska Górka”
powiat Rawicz — przyjmie 
panii cukrowniczej 1969/70 
wych:

— WAGOWYCH,
— PROCENTMISTRZÓW

Miejskiej Górce,
do pracy na okres kam- 

pracowników umysło-

oraz
— KONTYSTÓW (KONTYSTKI), 

do odbioru buraka cukrowego na punktach 
skupu i na miejscu.

Pisemne zgłoszenia ze szczegółowym życiorysem 
prosimy kierować do Działu Kadr Cukrowni Miej­
ska Górka.

Rozpoczęcie kampanii przewidujemy 23 września 
br. do około 15 stycznia 1970 roku. Warunki płacy 
zgodnie z IV układem zbiorowym pracy.

Ponadto przyjmiemy 
niewykwalifikowanych PRACOWNIKÓW FI­
ZYCZNYCH.

Hotel Robotniczy i stołówka na miejscu.

W5706
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SIERPIEŃ Justyna

Piątek Słońce: 4.11—19.46 Cegły nie kupię - mam własną
TEATRY

W POZNANIU

Nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA

GNIEZNO: „Rzeczpospolita bab­
ska”; KOŚCIAN: „Fantomas con­
tra Scotland Yard”; LESZNO. 
„Arsen Łupin contra Arsen Łu­
pin”; NOWY TOMYŚL: „Spotka­
łem nawet szczęśliwych Cyga­
nów”; OBORNIKI; „Zezowate 
szczęście”; ŚREM: „Porwany za 
miodu”; ŚRODA: „Weekend z 
dziewczyna”; SZAMOTUŁY: „Ob­
cy w domu”; WAGROWit 
„Księżniczka” i „Królowa stacji 
benzynowej”; WRZEŚNIA: „A- 
gent o dwóch twarzach”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Colorado”.

CYRK

Cyrk Buscha (obok stadionu 
im. 22 Lipca) — g. 15 i 19.

MUZEA

Archeologiczne (Wolna 27) — 
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(Si. Rynek 45) — g. 10—18.

Narodowe (aL Marcinkowskiego 
9) - K. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—17.

WYSTAWY

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Wystawa Plakatu ..Barwy Lipco­
wego Manifestu’' — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W walce z naporem 
germańskim” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 77) — „Tury­
styka wielkopolska w XXV-leciu 
PRL” — g. 9—19 (do 31. VIII).

Muzeum Narodowe — ..Plastyka 
poznańska w 25-ieciu PRL” — 
g. 9—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Stare Miasto w latach I9io— 1J69’ 
(sala 1 ptr.): Międzynarodowa Wy 
stawa Galerii w Lidicach — gra­
fika (parter) g. 10—20.

Muzeum Archeologiczne (ul. Wo 
dna 27) — „Zdjęcia lotnicze pol­
skich obiektów archeologicznych’’ 
— g. 13—19.

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
8.19 Melodie na dzień dobry; 9 Z 
muzyki włoskiego Baroku; 9.40 
Dla przedszkoli i dziecińców wie) 
skich „No To Co” aud. słowno- 
muzyczna M. Wieman; 10.05 „Sła­
wa i chwała” pow. J. rwaszkiewi 
cza; 10.25 Konc. muzyki rozr.; 11 
Zespoły i soliści w rep. rozrywko 
wym; 11.30 Polskie piosenki par­
tyzanckie i żołnierskie; 12.25 Kon 
cert z polonezem; 13.10 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 14 Z cyklu „Czas 
nie zatarł śladów” — aud. W. Za 
drowskiego; 14.20 „Z muzyki poi 
skiej”; 15.05 „Godzina dla dziew­
cząt i chłopców”; 16.10 Popołu­
dnie z młodością; 18.05 Z cyklu 
„Ludzie i kontynenty”; 18.25 Pio 
senki spod znaku Warszawskiej 
Nike; 18.50 Muzyka i Aktualności; 
19.15 Z księgarskiej lady; 19.30 
Konc. życzeń; 20.30 Pieśni walki 
i pokoju; 21.05 „Ze wsi i o wsi”; 
21.30 Koncert muzyki polskiej; 
22.30 Polskie Zespoły Młodzieżo­
we; 23.15 Relaks muzyczny; 0.10 
Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8. 10, 
12.05, 15. 16, 18, 20. 23, 24. 1, 2, 2.55.

POGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 Muzyka popular­
na; 9 Gra Zespół Studio M2: 9.35 
Z życia ZSRR; 9.55 Muzyka rozr.; 
10.25 ..Dom chorych dusz” fragm. 
pow. M. Szczepkowskiej; 10.45 Z 
twćrcjości Artura Malawskiego; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Fel. J. Ratajczaka — Morze szu­
mi nad Poznaniem; 13.30 W ryt­
mie mazura: 13.40 „W szeregach 
Baszty” fragm. książki T. Kubel 
skiego; 14.05 Grają orkiestry; 14.45 
Śpiewa „Mazowsze”; 15 Konc. mu 
zyki polskiej; 15.50 Technika na 
co dzień — w opr. J. Mostowicz; 
17.15 „O artystach” poznańskiego 
Energetyka; 17.25 Ćwierćwiecze 
plastyki poznańskiej: 17.55 Radio 
express; 18.10 Komentarz Aktual 
ny red. S. Kubiaka; 18.20 „Son­
da” — dźwiękowy przegląd eko 
nomiczno-gospodarczy; 18.53 Trans 
misja uroczystego wieczoru po­
święconego 25 rocznicy Powstania 
Warszawskiego; 20 Wieczór lite- 
racko-muzyczny pt. „Jak biało- 
czerwone róże”; 22.30 O zdrowie 
człowieka w opr. E. Zusin; 22.45 
Konc. muzyki polskiej; 23.15 Wie 
czorny koncert muzyki popular­
nej.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30.
8.30. 9.30, 12.05. 14, 16. 18. 19, 22, 
23.50.

PROGRAM III: UKF 66.6? MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi? 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — pow. Earla Derr Big 
gersa; 17.40 Salon muzyki mecha­
nicznej; 18.05 Zapraszamy do nas 
— Wielkopolski mag. turystycz­
ny: 18.25 Wiek Jazzu — Dola i 
i niedola swingowych arcydzieł; 
19 Powieść w wvd. dźwiękowym 
— A. Dumas ..Naszyjnik Królo­
wej”; 19.30 W’arszawo. Ty moja 
Warszawo”: 19.45 Mini max — 
wyd. dla fonoamatorów: 20.03

„Barnaba czyli dialogi platonicz- 
ne” aud. A. Kreczmara: 20.15 Śpię 
wa E. Demarczyk; 20.25 Omnibus 
muzyczny: 21 Warszawskie impre 
sje muzyczne; 21.20 Bach. Mozart 
i Zieliński; 21.50 Ryszard Strauss 
„Kńwaler srebrnej róży”; 22.08 
Zespół Instrumentalny Pierre Gos 
sera: 22.15 I.ekarz — aud. Szczęs­
nej Milli; 22.35 Przeboje bez słów; 
23 Miniatury poetyckie —Tadeusz 
Gajcy: 23.05 ..Muzyka nocą”; 23.50 
Gra Zespół „Fascinatie i Nugaci- 
talis”.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 10—10.55 — ..63 dni” 
— dokumen. film prod. TV pol­

skiej; 16.50 — Dziennik: 17 — Te- 
leferie: Centralna Baza Odkryw­
ców — Chłopcy silni jak stal — 
Niewidzialna Ręka — Teleferie 
radża — Film seryjny: „Thierry 
Śmiałek” — ode. II; 18.40 — Kro 
nika Tygodnia; 18.55 — Uroczysty 
wieczór w 25 rocznice Powstania 
Warszawskiego: 19.50 — Dobranoc 
i Dziennik: 20.35 — .,63 dni” — 
dokument, film prod. TV pol­
skiej: 21.30 — „Trzy zmiany War 
szawy” — rep. filmowy; 21.50 — 
Dziennik: 22.15 — Estrada Lite­
racka — „Sierpień 1944”.

SOBOTA: 10—11.15 — ..Nikt nie 
mówi do widzenia” — film fab. 
prod. kanadyjskiej; 16.15 — Pro­

0 rozmiarach budownictwa 
wiejskiego pisaliśmy już 
wielokrotnie. Widzi się 

to przy wszystkich trasach 
wiodących z Poznania w róż­
ne kierunki województwa. W 
każdej wsi wiele nowych bu­
dynków. Nasi rolnicy inwestu­
ją przede wszystkim w zabudo 
wania inwentarskie. Natomiast 
mieszkający na wsi a pracują­
cy poza rolnictwem ludzie, in­
westują rzecz jasna w budow­
nictwo mieszkaniowe. Roz 
mach w obu kierunkach inwe­
stycyjnych byłby z pewnością 
znacznie większy, gdyby nie 
permanentny brak materia­
łów budowlanych, zwłaszcza 
ściennych — chociaż dostawy 
zwiększają się co roku o 
10—15 procent.

Potwierdzeniem tego niech 
będzie jedna, niewielka groma 
da Kraszewice. Na rok bieżący 
zgłoszono tam 30 wniosków, w 
tym 21 na budynki gospodar­
cze. Prezydium PRN w Ostrze 
szowie udzieliło zezwolenia na 
19 budów, ale przydział ma­
teriałów ściennych w pierw­
szych kwartałach opiewał na 
86 tysięcy jednostek ceramicz­
nych, co skąpo starcza na 
wzniesienie 3 budynków. A co 
z pozostałymi 16 zezwolenia­
mi? Będą zrealizowane, bo kra 
szewiccy rolnicy rozpoczęli na 
wiosnę wypał cegły systemem 
polowym. Eleonora Szmaj. Jó­
zef Łuszczak. Stefan Szlachta, 
Franciszek Kamiński. Wacław 
Zatka i inni wypalili już tym 
sposobem w bieżącym sezonie 
po 60—70 tysięcy sztuk cegły. 
Na budynek potrzeba 35—38 ty 
sięcy cegieł, a więc każdy z

MISTRZ MODELARSKI
SZAMOTUŁY. Od wielu lat 

Stanisław Sałata zajmuje się w 
Szamotułach modelami latający­
mi. Sam je produkuje oraz pro­
wadzi systematycznie szkolenia 
z młodzieżą. Na VIII centralnych 
zawodach modeli latających na 
uwięzi zdobył II miejsce w kla­
sie modeli F2-R zdobywając 
srebrny medal, (mr)

BĘDZIE WODOCIĄG
KLESZCZEWO. Wioska ta, leżą­

ca w powiecie średzkim, od lat 
cierpi na niedostatek wody pitnej. 
Do większości gospodarstw wodę 
trzeba dowozić codziennie ze stu 
dni znajdującej się przy filii POM. 
W marcu br. powstał tu Społecz­
ny Komitet Budowy Wodociągu, 

(rk)

Marta Prażyńska, Turek. Radzi­
my zwrócić się do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego, 
al. Stalingradzka 18.

Stefan Walerowicz, Katowice. 
Wojewódzki Ośrodek Informacji 
Turystycznej w Poznaniu mieści 
się przy Starym Rynku 10. Tam 
otrzyma Pan wyczerpujące in­
formacje. (1699)

Tomasz W. z Chodzieży. Gospo­
darstwo można kupić tylko aktem 
notarialnym. Nie radzimy kupo­
wać gospodarstwa umową pry­
watną, bo taka umowa jest nie­
ważna. (1623)

Halina P. Gostyń. — Skoro nie 
karmi Pani niemowlęcia piersią, 
to nie przysługuje Jej jednogo­
dzinne zwolnienie z pracy na kar 
mienie. (1485)

Niezbyt ncwet skomplikowana 
maszyna do wyrobu surówki, 
napędzana Ursusem, przy pra­
cy na polu Henryka Króla w 
Wierzbocicach. Wydajność przy 
pełnej obsłudze 12-15 tysięcy 

sztuk dziennie.

przedsiębiorczych rolników bę 
dzie mógł — zgodnie z obowią 
zującymi przepisami finanso­
wymi — odstąpić sąsiadom zby 
wającą resztę.

Czy tylko kraszewiccy rolni­
cy poszli po przysłowiowy ro­
zum do głowy i — nie ogląda­
jąc się na przydziały — zaczę­
li sami wypalać cegłę? Nie tyl 
ko oni. W powiatach południo 
wo-wschodnich Wielkopolski 
można spotkać w tym roku 
wiele dymiących pieców polo­
wych. Nocą wyglądają one jak 
miniaturowe huty.

Odwiedziliśmy przed kilku dnia­
mi gromadę Ciążeń w powiecie 
słupeckim, ściślej rejon działania 
ciążyńskiej Gminnej Spółdzielni, 
która patronuje akcji wyrobu ma 
teriałów budowlanych z surowców 
miejscowych. Zakupiła bowiem 
specjalną maszynę do produkcji 
surówki i wypożycza ją rolnikom 
wraz z ciągnikiem za niewielką 
stosunkowo opłatą. Maszyna ta, 
zwana potocznie ceglarką, o wy­
dajności do 15 tysięcy sztuk dzień 
nie. wyprodukowała w okresie 
dwóch lat pół miliona sztuk ce­
gieł. Poza geesowską działają na 
tym terenie dwie ceglarki pry­
watne, zakupione przez zespoły 
chłopskie. Łącznie 'wyprodukowa­
ły one w bieżącym roku (do 15 
lipca) 1,2 min. jednostek ceramicz 
nych, a do końca sezonu — zda­
niem prezesa GS Zdzisławą Wrób­
lewskiego — wyprodukują dal 
szych 300 tysięcy cegieł.

Rozmawiamy na ten temat z 
Henrykiem Królem w Wierz­
bocicach. na którego polu za­
częła akurat pracować ceglar- 
ka geesowską. Opowiada, że w 
jego wsi rolnicy postawili w 
dwóch ostatnich latach 15 bu­
dynków inwentarskich i 12 
mieszkalnych. Tylko dzięki 

Prztyczeknormalny zestaw pieca polo- 
wego obejmuje około 60 tysię 
cy sztuk surówki, a na budy­
nek potrzeba około 35 tys. 
sztuk — zbywającą resztę ku 
puje po ulgowej cenie rolnik, 
który pomagał przy produkcji.

— Do mnie — mówi H. Król 
— zwrócił się przed kilku dnia 
mi jeden z sąsiadów z pyta­
niem czy kupię cegłę. Odpowić 
działem zgodnie z prawdą: 
Nie, dziękuję, za kilka tygodni 
będę miał już własną. No i jak 
uAdzicie, surówkę się robi.

Następna wizyta w niedalekich 
Kątach (gromada Słupca), gdzie 
istnieją trzy zespoły polowych ce­

gielni. Do jednego z nich pod prze 
wodnictwem Zenona Antczaka, na 
leży jeszcze Czesław Marczyński, 
Józef Furmaniak, Kazimierz Rze- 
myszkiewicz i Edmund Pilarczyk. 
Zespół ten według ścisłych obli­
czeń wypali w bieżącym sezonie 
350 tysięcy sztuk cegły. Dymią 
jeszcze trzy piece, a kilka akurat 
się rozbiera. Oglądamy tę cegłę. 
W’ypalona doskonale, aż dzwoni 
przy potrącaniu. Pierwszorzędny 
materiał budowlany. W dodatku 
tani — 50 groszy za sztukę. Takie 
są koszty własne producentów wli 
czając w nie wartość robocizny 
niefachowej i fachowej. Bo trzeba 
wiedzieć i to, że chłopskie zespoły 
w Kątach pracują pod kierownict 
wem mistrza strycharskiego — 
Mieczysława Kowalskiego, który 
przy okazji kształci młodych na­
stępców w tym zanikającym fa­
chu.

Jedziemy dalej, przez Zagó­
rów na teren powiatu tureckie 
go i kaliskiego. W każdej nie­
omal wsi dymi połowa cegiel­
nia chłopska, w każdej widzi­
my budujące się domy, chlew­
nie, obory, stodoły. Dlaczego 
takiej przedsiębiorczości nie wi 
dać w powiatach środkowych, 
zachodnich i północnych na­
szego województwa? Wiadomo 
przecież, że glina jest wszędzie 
albo prawie wszędzie a gminne 
spółdzielnie są zobowiązane do 
zaopatrywania polowych cegieł 
ni w opał.

Zachęcamy więc do naśla­
downictwa. Własna produkcja 
materiałów budowlanych 
ogromnie pomaga w intensyfi­
kacji produkcji zwierzęcej i — 
na zasadzie współzależności — 
także produkcji roślinnej, (kj)

Układanie surówki do wypale­
nia. Górne warstwy surówki prze­
sypuje się miałem węglowym, 
który po nakryciu „kopca" zie­
mia, przy zachowaniu przewo­
dów wentylacyjnych, także się 
rozżarzy powodując równomier­

ne wypalanie całego wkładu.

Poniżej rozbiórka potowego pie­
ca i odwożenie gotowej cegły do 

zagrody rolnika.
Fot. (3) — K. Przychodzki

W obronie wielichowskiego parku
Wielichowski park, niegdyś 

własność Lubomirskich, dziś 
pod zarządem Zakładu Upra­
wy i Gleboznawstwa w Wieli­
chowie, jest jednym z najcie- 
katoszych zabytków przyrody 
w Wielkopolsce. Rosną w nim 
cisy, dęby, topole włoskie, li­
py drobnolistne, orientalne 
drzewa o dziwacznych, trud­
nych do wymówienia nazwach 
i... prawdziwy cud przyrody — 
buk płaczący, którego gałęzie, 
zwieszające się nisko, dotknąw

gram Tygodnia; 16.50 — Dzien­
nik; 17 — „Na pokładzie stanął 
kapitan” — film fab. prod. radź.; 
18.25 — „Pegaz” — pod red. J. 
Fuksiewicza; 19.05 — Program 
filmowy; 19.20 — Dobranoc; 19.3Q 
— Monitor; 20.05 — „Dni tworze­
nia” — cz. II reportażu z cyklu: 
„Szlakiem Wielkich Przemian”; 
20.35 — „Cyrkowy wóz” — pro­
gram rozrywk. z udziałem arty­
stów cyrkowych; 21.35 — Dzien­
nik i wiadomości sportowe; 21.55 
— „Nikt nie mówi do widzenia” 
— film fab. prod. kanadyjskiej: 
23.15 — „Józefina Baker w Olim 
pii” — film rozrywk. prod. fran 
cuskiej.

TV zastrzega prawo zmian.

W gorący, żniwny cias

Młodym — piątka z plusem
W dalszym ciągu napływają meldunki o pomocy człon­

ków Związku Młodzieży Wiejskiej przy żniwach. Do 28 lip- 
ca br. włączyło się do akcji „Każdy kłos na wagę złota” 
312 kół- Ponad dwa tysiące młodych pomagało sprzątać 
zboże z pól pegeerowskich, spółdzielczych. Przede wszy­
stkim udzielano pomocy wdowom, starcom i inwalidom.
9 członków Koła ZMW w 

Strachowicach. w powiecie 
kolskim kosiło zboże na polu 
wdowy Aleksandry Rozpędów 
skiej, przeznaczając na tę po 
moc 54 godziny. Jedenastka 
ZMW-owców z Rzymska prze 
pracowała 72 godziny u rolni­
ka Sławomira Ignaszaka 
(■wdowca). 8 członków ZMW z 
Tarnowa pomagało 48 godzin 
przy koszeniu żyta u Jana Ka 
linowskiego. Ogółem w powie 
cie kolskim pracowało przy 
żniwach 298 członków z 26 
kół ZMW poświęcając na to 
1 688 godzin.

W innych powiatach także 
koła ZMW ruszyły do akcji. 
Członkowie Koła ZMW w 
Drzązgowie (powiat średzki) 
postanowili udzielić pomocy 
miejscowemu PGR, przepra­
cowali już 90 godzin i zade­
klarowali dalsze 300 godzin.

Dniem żniwnym dla ZMW 
w powiecie śremskim był 24 
lipiec. Wtedy 236 członków z 
17 kół ZMW przepracowało 
ogółem 3150 godzin, pomaga­
jąc m. in. Czesławowi Koło­
dziejczakowi i Marcinowi Lan 
gnerowi w Włościejewicaeh 
przy koszeniu i stawianiu zbo 
ża-

Z Wrześni

Gdzie zmagazynować 
zboże?

W powiecie wrzesińskim 
trwają przygotowania do sku­
pu zbóż i rzepaku. W III kwar 
tale br. zostanie skupionych 
ok. 17 tys. ton zbóż. Tymcza­
sem magazyny będą mogły 
przyjąć niespełna 12 tys. ton. 
Istnieje jeszcze obiekt w Ko­
łaczkowie należący do POM, 
mogący czasowo przyjąć ok. 
800 ton. PZZ już dzisiaj winien 
czynić starania o jego adapta­
cję dla potrzeb akcji skupo­
wej. Zaplanowano bezpośred­
ni odbiór 3-tonowych partii 
zbóż z zagród chłopskich (około 
5 200 ton zboża). Wykonają to 
Gminne Spółdzielnie oraz kół­
ka rolnicze własnym transpor 
tern.

Przewiduje się także skup 
1 800 ton rzepaku. PZZ we 
Wrześni wyśle bezpośrednio do 
elewatora w Koninie ok. 1 200 
ton, a pozostałe 600 ton przesu 
szy we własnych suszarniach 
i wyśle do zakładów produk­
cyjnych. (jac)

szy ziemi, puściły korzenie i 
silnie wrosły w grunt, tworząc 
odrębny pień.

Wszelako dziwne się wydoje, 
dlaczego park ów nie znalazł 
się jeszcze w rejestrze pomni­
ków przyrody województwa 
poznańskiego. Tymczasem zaś 
jego stan pozostawia wiele do 
życzenia. Byliś\ny , tam i sami 
z przestrachem i oburzeniem 
oglądaliśmy ślady niszczyciel­
skiej działalności człowieka. 
Widzieliśmy m. in. drzewa bez 
myślnie lub celowo podcinane 
i odzierane z kory, co — rzecz 
jysna — skazuje je na powol­
ne wymarcie. Komu tak bar­
dzo zależy na zniszczeniu bądź 
co bądź zabytkoioego parku? 
Co na to wszystko Wojewódz­
ki Konserwator Przyrody w 
Poznaniu?

Jednocześnie polecamy omó­
wioną sprawę Posterunkowi 
Milicji Obywatelskiej w Wieli­
chowie. (zi)

25 lipca do akcji żniwnej 
wyruszyło 12 kół ZMW w róż 
nych powiatach. 210 młodych 
przepracowało przy koszeniu i 
zestawianiu snopów około 
dwóch tysięcy godzin. Tak np. 
młodzież z kół ZMW Starcza- 
nowo i Stroszki w powiecie o- 
bornickim żniwowała na po­
lach miejscowej spółdzielni 
produkcyjnej. Członkowie Ko 
ła ZMW z Wrąbczyńkowskich 
Holendrów w powiecie słupe­
ckim pomagali we własnej 
wsi starszym rolnikom, któ­
rzy nie mogli na czas sprząt 
nąć zbóż. Młodzi z POM w O- 
strowie poza godzinami pracy 
naprawiali sprzęt żniwny znaj 
dujący się w Ośrodku, aby 
mógł on być natychmiast wy­
korzystany do żniw.

Na pochwałę zasługują tak 
że członkowie ZMW w powie 
cie międzychodzkim, gdzie do 
akcji żniwnej wyruszyło 225 
młodych członków 17 kół, któ 
rzy przepracowali ogółem 900 
godzin. W Kaliskiem 300 osób 
z 20 kół ZMW przeznaczyło 
2 400 godzin na pomoc dla go­
spodarstw podupadłych, 
wdów, starców. Młodzież z 
Jankowie przeprowadzała żni 
wa u Czesławy Sańczak. sa­
motnej kobiety z trojgiem ma 
łych dzieci. Ponadto 835 człon 
ków z 27 kół ZMW w powie­
cie gnieźnieńskim przepraco­
wało przy żniwach 960 godzin. 
169 członków z 11 kół ZMW w 
powiecie słupeckim przezna­
czyło na prace żniwne 1 680 
godzin, pomagając m. in- rol­
nikowi inwalidzie w Strzałko 
wie, dwom rolnikom w Szatle 
wie. wdowie w Ostrowitem, 
starszemu gospodarzowi we 
wsi Kąpiel.

Wyrażając wczoraj nadzie­
ję, że młodzież gremialnie 
włączy się do akcji żniwnej, 
nie musieliśmy długo czekać 
na odpowiedź. Dzisiejszy mel 
dunek jest dalszym dowodem 
obywatelskiej postawy młode 
go pokolenia, które pracą 
swych rąk może pomóc społe 
czeństwu w trudnych chwi­
lach. W gorący, żniwny czas 
zdaje wielkopolska młodzież 
swój życiowy egzamin. Zdaje 
na piątkę, a taka piątka jest 
najlepszym świadectwem spo 
łecznej przydatności, (emp)

Pleszewscy LOK-owcy 
gościli kolegów z NRD

Stałe są kontakty pleszew- 
skiego LOK-u z Towarzy­
stwem Sportowo-Turystycz 
nym w Senftenberg w NRD. 
Ostatnio przybyła do Plesze­
wa 16-osobowa delegacja mło 
dzieży z tej miejscowości.

Z udziałem 10 zespołów od 
były się zawody strzeleckie o 
Puchar Przewodniczącego Pre­
zydium PRN w Pleszewie. Ze 
społowe I miejsce zdobyła dru 
żyna ZP LOK. Następne miej 
sca zajęły zespoły PZGS i 
NRD- Najlepszym strzelcem 
okazał się zawodnik LOK-u 
Bogdan Kuberka.

Odbył się również rajd, w 
którym uczestniczyło 32 kie­
rowców w tym 16-osobowa de 
legacja NRD- Zwycięzcą został 
Marian Nowaczyk z Klubu 
Motorowego LOK Pleszew 
(aktualny wicemistrz wojewó 
dzki LOK). Na drugim miej­
scu został sklasyfikowany 
Klaus Nothing z NRD. Rów­
nież trzecie i czwarte miejsca 
przypadły gościom NRD. Ze­
społowe zwycięstwo odnieśli 
rajdowcy z NRD przed druży 
ną ZP LOK. Zespół otrzymał 
Puchar Przewodniczącego Za­
rządu Powiatowego LOK-u w 
Pleszewie.

Po zakończeniu rajdu wszy 
scy zawodnicy złożyli wiązań 
ki kwiatów na wspólnej mogi 
le ponad 10 tysięcy mieszkań­
ców pow. kaliskiego i pleszew 
skiego, zamordowanych przez 
hitlerowskiego okupanta w la 
sach jedleckich.

Delegacja z NRD zaprosiła 
rajdowców LOK do rewizyty. 
16 członków Klubu Motorowe 
go LOK uda się 8 sierpnia do 
naszych zachodnich sąsiadów.
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